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Wszyscy ludowcy powinni mieć ile możności jedno 
zgodne zapatryw anie na Każdą sp ra w ; polityczną.

W tym celu Każdy ludowiec powinien czytać

: .przyjaciela £#4#“
jaHo jedyny organ Stronnictwa.

Zatwierdzenie kandydatury.
Główny Z arząd  wyborczy Polskiego Btron 

nictw a Ludowego pode je  do wiadomości, że na 
ok ręg  wyburczy S a m b o r - G r O d e k  przy  uzu­
pełniających w yborach do R ady  państw a zatw ier­
d z o n a  została k andydatu ra  Jana Ziemniaka, radnego  
i asesora m iasta Sam bora.

Wzywamy Przyjaciół Ludowców, aby głosy 
swe oddali tylko na  tego kandydata  i dołożyli 
wszelkich starań, by ta  kandydatu ra  ludow a 
przeszła

Główny Zarząd Wyborczy P. S. L. w Krakowie.
Dr. Fr. Bardel Jan Stapinski

sekretarz. przew odniczący.

Z Rady państwa.
O statnie dwa tygodnie były nadzw yczaj wa­

żne dla naszych posłów-ludowców we Wiedniu. 
P rzeszli on i całą wojnę ze złem, co w Kole pol- 
skigjn się rozsiadło, piętnowali nicponiów r  a lewo 
i praw o, zadarli też skutkiem  tego ze wszystkimi 
praw ie, ale osiągnęli przynajm niej ten pożytek, 
że rozpoczęły się w ki a j u  otw ierać oczy na tę 
politykę >na złamanie karku*. przez k tó rą  wszech-

polacy prow adzą Koło polskie tło coraz większego 
obniżenia jego powagi i wpływów.

Nieszczęśliwy miał pierw szy tydzień prezes 
Koła, wszechpolak Głąbiński. Rozpoczęło się od 
kom prom itacji gruntow nej p ro tek to ra  jego, mini­
stra  Bilińskiego, którem u prezes S t a p i ń s k  i na  
Kole wyczytał praw dę do oczu (o tem już po­
przednio donosiliśmy). Potem  skom prom itował się 
niemniej gruntow niej sam p. Głąbiński i pokazał, 
jakim  to on jest zdatnym  prezesem, kiedy z winy 
jego niedopiłnow ania przepadła w komisji bud­
żetowej spraw a kanałów  galicyjskich. A spraw ę 
»ę pow ażnie zagrożono z tego powodu, że ubili 
ją  > zesi, mszcząc się za to, że Koło polskie w osta-‘ 
tnich czasach szło przeciw  nim ręka w rękę 
z wszecłmiemcąmi, niepomne, że przecież z Cze-,1 
chami więcej m am y w 3pólnych interesów, n iż ' 
z germ ańską butą, co tylko na* uciska od wieków. 
Inn i Niemcy zaś w tej komisji nie przyszli Pola-, 
kom z pomocą, bo spraw a ta nie była po ich; 
myśli i skutek tego taki, śe Galicja poniosła klę-> 
skę — a i m ień tem u tylko wszechpolski prezes 
Głąbiński, k tóry  jako  kierow nik prow adził u k ła d y 1 
i zapew niał z góry, że wniosek polski ma n iew ąt­
pliwą większość, tymczasem pokazało się co innego.

W szystko to razem  wywołało przeciwko po- 
słom-ludowcom ogrom ną wśród w szerhpolaków  
burzę, do której przyłączyli się w Kole i inni nasi 
>kochani przyjaciele*.

Rozm aite usłużne pisarki wszechpolskie roz­
niosły w mig po pismach wiedeńskich, że ludow cy 
chcą z Koła polskiego wystąpić, a przyłączyć się 
do TJnji słowiańskiej. Pogłoska ta  dlatego miał?, 
pozory praw dopodobieństw a, że ludowcy rzeczy­
wiście utrzym yw ali i u trzym ują jak  najlepsze sto­
sunki z U nją słowiańską i że ostro występo- 
wali zawsze przeciw nienaturalnem u przym ierzu  
z wszechniemcami. W gruncie rzeczy zaś chodziło 
wrzechpolakom o to, by po /być się ludowców - 
z Koła. aby nie miał kto tam kontrolować ich go­
spodarki. N atychm iast jednak poseł S t a p i ń & k i ,
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lako prezes P. S. L. ogłosił publiczne pismo, że 
ludowcy wbrew pobożnym  życzeniom wszechpo- 
jaków  nie tylko nie zam ierzają wystąpić z Koła 
poisińego, ale przeciwnie mimo wszelKich napaści 
pozostaną tam, by  chronić społeczeństwo przed 
fata lną polityką wszechpolską, k tóra zapanow ała­
by w Kole wszechwładnie, gdyby ludowców wniem  
nie było.

Tymczasem w parlam encie zaszła rzecz inna. 
Zam ysły podatkow e m inistra skarbu  Bilińskiego 
napotkały  na taki opór powszechny, że ani mowy 
nie było, by je w tej formie i teraz można było 
przeprowadzić. Postanow iono tedy odroczyć dal­
szy ciąg obrad  pełnej Izby  poselskiej aż poza 
Zielone Świątki do 3 czerwca, a tymczasem toczą 
się rokow ania między rządem  a stronnictwam i 
i obraduje Komisja budżetowa. M inister Biliński 
dostał w ten sposób oardzo dotidiw ą naukę i do­
wód, że nie ma zaufania w parlam encie i dlatego 
powinien ustąpić.

W tem położeniu rzeczy zebrał się na n a ra ­
dę Klub posłów ludowców i uchwalił wdrożyć 
s ta ran ia  o uzdrowienie potyki Koła polskiego, a 
przez Koło całego parlam entu. W  num erze po­
przednim  podaliśm y za »Gazetą Powszechną* p rze­
b ieg tego posiedzenia i rezolucję, jak ą  tam uchwa­
lono, a poseł S t a p i ń s k i  wniósł ją  potem na 
Kole, gdzie obradow ano nad  nią poufnie i prze­
kazano potem prezydjum  Koła do rozpatrzenia. 
Ten właśnie wzgląd — że zastrzeżono poufność 
obrad  i że do pism polskich nie mogło się dostać 
spraw ozdanie z tych obrad  w Kole, spowodował 
całą kotłownię pogłosek i nowych intryg. Pism a 
niemieckie i czeskie podaw ały najrozm aitsze plotki 
o treści rezolucji ludowców i o jej losie i dopiero 
trzeba było aż urzędow ego oświadczenia p rezy ­
djum Koła, że tak jest, jak  myśmy to odrazu wy­
drukowali.

Rezolucja ludowców jasną jest i mówi za 
siebie. Po pierwsze żądają nasi posłowie, aby p a r­
lam ent mógł nareszcie raz już napraw dę praco­
wać, bo to, co się obecnie dzieje, jest zwykłą »ciu- 
ciubabką*. Aby mógł parlam ent pracować, trzeba 
pousuw ać te wszystkie przeszkody, które powo­
dują zastój pracy parlam entarnej. T rzeba tedy 
stworzyć większość w parlam encie z Koła polskie­
go i z Łych stronnictw, k tóre m ają wspólne inte- 
resa w program ie swojej działalności. Najpilniej­
szym jest budżet .i p lany podatkowe, k tóre p arla ­
m ent załatwić powinien.

Takie w yraźne postawienie spraw y przez na­
szych posłów nie podobało się naturalnie wszech- 
polakom, k tórzy  prow adzili już na dobra politykę 
na  spółkę z wszechniemcami i chcieli za każdą 
cenę utrzym ać Bilińskiego, głów ną przeszkodę 
w normalnym biegu parlam entu. Oni tedy i inni 
jeszcze 'ich  potulni przyjaciele postarali się o to, 
że "ezolucji ludowców nie uchwalono odrazu na 
Kole, ale odesłano ją  do prezydjum , celem dalsze­
go prow adzenia badań. Rozpuścili natom iast całą 
sfoię płatnych naw et za podatkow e pieniądze g a­
zeciarzy, by znaczenie rezolucji ludowców osłabić, 
a naw et sam prezes Głąbiński nabiegał się koło 
dziennikarzy niemieckich, by wmówić w nich, że

rezolucja Stapińskiego nie grozi zm ianą polityki 
w Kole.

Postąpienie ludowców w biegu spraw  p arla­
m entarnych ostatnich dwu tygodni wywołało duży 
rum or w prasie całego państw a, okazując przy 
tem — gdzie mamy szukać przyjaciół dla naszej 
spraw y, czy u wszechniemców dbających jedynie 
o swoją przew agę w państw ie — czy raczej u Cze­
chów i innych Słowian, z którym i tyle nas łączy.

Pijaństwu prowadzi do zguby zdrowia i hiaj^Hu. 
UttiKajmy pijaństw a jal? nieszczęścia.

Ostrzeżenie!
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie fw Rynku) B ankt 
zwący się »B?nkiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j r y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje tak  
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więo 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prowa­
dzani.

W sprarie szkolnictwa ludowego.
N a ank iec ie  zw ołanej n ied aw n o  d o  L w ow a poaei D łu 

goaz o b jaw ił sw o je  z a p a try w a n ie  m n ie j w ięcej w  ten  sp o só b :

Sejm krajow y zeszłoroczny zmieniony i odro­
dzony w swym składzie zaraz w czasie pierwszej 
swej sesji zajął się żywo spraw am i szkolnictwa 
ludowego. Duch kry tyk i objawił się w obradach, 
zwłaszcza w Komisji szkolnej Sejmu. Że strony 
posłów dem okratycznych i ludowych postaw iono 
szereg postulatów, a między innym i dom agano się 
zwołania ankiety dla reform y szkolnictwa ludo­
wego. W raz z dem okratyzacją społeczeństwa staje 
n a  porządku dziennym  pierw szorzędnej wagi sp ra­
wa reform y szkolnictwa ludowego, a najw ażniej­
szą zasadą tej relorm y być musi równomierność 
w udzielaniu wiedzy i nauki. Największe dobro 
ludzkości wiedza, nie może być przywilejem  pew­
nych warstw  społecznych ze szkodą dla drugiej 
części społeczeństwa.

W szak z pod strzechy włościańskiej zyskuje 
k raj jednostki niejednokrotnie chlubę nauki sta­
nowiące. Lud dom aga się, aby system szkolnictwa 
ludowego uległ tej zmianie, iżby uczeń nie m usiał 
jak  dotychczas przez 6 la t uczęszczać na naukę 
w szkole jednoklasowej, ucząc się zawsze i co­
rocznie tego samego m aterjału  i nigdy nie prze­
kraczał wiadomościami swemi zakresu objętego 
planem w pierwszym  roku szkolnym, łeoz a j



Nr. 22 PRZYJACIEL LUDU 3

nauka została w odpowiedniej progresji ustano­
wioną i spotęgowaną.

Z wielką przyjem nością wysłuchałem prze­
mów wytraw nych znawców szkolnictwa, jak  poseł 
Tomaszewski, Bandrowski, Michałowski. Są one 
wyrazem żądań posłów dem okratycznych i ludo­
wych. Na tem stanow isku stoimy i stanowiska te­
go bronić będziemy.

Jestem  za jednolitością i jednotypow ością 
szkół ludowych, aż do ukończonego czwartego ro­
ku szkolnego.

Jednolitość bowiem planu organizacyjnego 
4 klasowych szkół ludowych umożliwia uczniowi 
przejście do szkół średnich i przemysłowo-zawo- 
dowych. Dopiero od 5-tej i 6-tej klasy szkoły lu­
dowej, jeżeli uczeń nie ma innych planów co do 
swej przyszłości, winna mu być daną możność dal­
szego kształcenia się w szkole dwutypowej.

Specjalne lcursa uzupełniające winny w tych 
klasach dać uczniowi szkoły ludowe] na wsi p ra ­
ktyczne wykształcenie, a fachowi nauczyciele przy­
stosować go do stosunków, wśród których żyje.

Powinien-więc uczyć się rolnictwa, sadowni­
ctwa, pszczelnictwa, winien nabyć podstaw y ra ­
chunkowości kupieckiej. W szak niejednokrotnie 
się zdarza, iż na wsi niema jednostki ukwalifiko- 
wanej do objęcia zarządu Kółka rolniczego, lub 
sklepu spożywczego. W miejscowościach o wię- 
kszem zaludnieniu bezwarunkowo zakładać należy 
szkoły 5 i 6-cio klasowe, umożliwiające uczniom 
przejście do wyższych zakładów naukowych.

Przeszkadzanie świadome rozwojowi wyż-^ćj 
oświaty Vvśxód warstw ludowych, uniemożliwianie 
dzieciom ludu wiejskiego dostępu do wyższej kul­
tury  nie może stanowić program u szkolnego.

Owszem, pierw szorzędnem  zadaniem  szkol­
nictwa jest rów nom ierne traktow anie całej ludno­
ści pod względem potrzeb oświatowych. Zadanie 
to spełnić może szkoła jednotypow a o jednolitym  
rozkładzie nauki i j e d n o l i t y c h  podręcznikach 
szkolnych.

Za szkołą taką tem bardziej oświadczyć się 
należy, skoro rozw iązanym  zostaje przez nią za­
razem  i uciążliwy problem  zakładania dwutypo- 
wych seminarjów nauczycielskich.

Tylko szkoła, zdająca sobie spraw ę z tego, 
co w zmienionych dziś w arunkach ekonomicznych 
tylko jednostki dostatecznie pod względem urny- 
słowym rozwinięte, mogą znaleźć zarobek i za­
pewnić sobie by t m alerjalny, odpow iada duchowi 
czasu.

daje Bank parcelacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

ĆK.O 7 °o
Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 

funduszów.

Do Braci ludowców powiało brzozowskiego.
Bracia serdeczni! Znacie wszyscy praw dę 

starą, że w jedności i silnej organizacji siła, a po­
tęga w oświacie.

Wiem, iż wszyscy pokiwacie głowami i po­
wiecie, że ta praw da jest prawdziwą, boście sami 
to nieraz praktykowali, że razem dużo da się 
zrobić, naw etby chałupę ruszył i przeniósł, a sam 
namozolilby się i nic nie zrobił; ale w tej grom a­
dzie musi być porządek i ład.

Otóż tak i u nas w powiecie jest nas liczny 
zastęp, co stoi wiernie pod sztandarem  »P. S. L.«, 
a mamy i Komitety gminne, a jak  p rzy jdą w ybory 
do R ady państwa, lub Sejmu, to się naw et na 
krótki czas obudzimy i pokażemy, że nas jest tu 
spora paczka, ale w czasie spokoju od wyborów, 
to już o nie nie dbamy, tak jakby nam nic, a nic 
naw et ptasiego mleka nie brakowało. A przecież 
tak nie jest; bieda, ciemnota, upośledzenie nas 
daje się widzieć i odczuć na każdym  kroku a o kon­
troli czy to nad rozdaw aniem  soli, czy grysu itd. 
na pow iaty i w powiecie, czy to porozum ienie się 
wspólne w sprawach ekonomicznych i oświato­
wych w naszym  powiecie nic, zgoła nic nie wiemy 
i nie robimy. Jesteśm y jak  tabaka w rogu, a jak  
coś spadnie na nas niedobrego, to tak, jakby  dał 
obuchem w głowę i dopiero wtenczas narzeka­
nia ale po czasie.

Mamy tyle bolączek, że zapraw dę aż strach 
Domyśleć, :a jednak trzeba się wziąć do pracy, 
leczyć się z tych holów, bo coraz to gorzej się 
dzieje, a my śpimy jak  za dobrych czasów, 
a samo przecież nie zrobi się nic, o tem też wie­
cie dobrze, jak  również sam a nasza kochana ga­
zetka nic nie uczyni, jak  my nie wieźmiemy się 
do roboty.

Teraz każdy zpewnością zapyta, co to ma 
być za robota, jak się wziąć do niej i od czego 
zacząć? Oto kochani Bracia przedew szystkiem  
musimy zaprow adzić ład i porządek między nami, 
bo to najw ażniejszy warunek, a później dopiero 
pomyślimy, co mamy robić i od czego zacząć. Żeby 
tu porządek zaprow adzić i stworzyć ład, musimy za­
wiązać silny Komitet powiatowy, k tóryby kierow ał 
spraw am i naszemi w powiecie, ułatw ił szybkie 
porozumienie się i pracował nad podniesieniem 
nas z tego uśpienia, biedy i ciemnoty, a przy p rzy ­
szłych wyborach ułatw iał porozumiewanie.

W tym  celu stawiam wniosek, by wszystkie 
Komitety gminne, a tam gdzie ich niema, mężowie 
zaufania zwrócili się z prośbą za pośrednictwem  
naszej gazetki do W ydziału R ady naczelnej i J. 
W. P. posła dr. Białego o zajęcie się tą spraw ą tak, 
byśmy w maju lub w czerwcu, a w każdym  ra ­
zie przed żniwami mogli pochwalić się, że w po­
wiacie naszym  coś się robi, że i my mamy Komi­
tet powiatowy.

Proszę zatem wszystkich kochanych Braci, 
byście zechcieli głos w tej sprawie, bodaj w kilku 
słowach zabrać, a nasza Szanow na R edakcja ga­
zetki zpewnością udzieli nam miejsca w gazetce.

Mąż zaufania Komitetu gminnego.
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Czyz na głupotę naszą już nigdy ziele 
nie urośnie?

J a k  św iat istnieje i ludzie na  nim, tak  nie 
było, niema i nie będzie ludzi takich, aby się mo­
gli obejść bez procesów. Są takie wypadki, że 
ten i ów nie może się n ijak  pogodzić z sąsiadem 
i rad  nie rad  musi iść do gmachu spraw iedliwo­
ści. Do rzadkich wypadków należą ci ludzie, k tó­
rzy  sterali swe życie i ani woźnego, ani pana sę­
dziego a zarazem  i pana adw okata nie potrzebo­
wali. Ale pożal się Boże, takich ludzi dzisiaj na 
palcach policzyć można, ale z każdym  rokiem liczba 
procesów w zrasta w przerażający  sposób. A lubo 
sądów coraz więcej przybyw a, to jednak sędzio­
wie nie mogą podołać pracy, a od adwokatów aż się 
roi po miasteczkach, któi zy m uszą trzym ać po­
mocników, bo im już aż ręce od pracy omdlewają, 
a głupota chłopska to wszystko pięknie wychowa, 
ubogaci i ozłoci.

Nie dawno w tern lub owem miasteczku był 
ledwo jeden adw okat i ledwo zipał, dziś jest ich 
dwóch i trzech, żyją sobie jedw abnie i radzi nie 
radzi m uszą brać pieniądze, kiedy im głupcy gw ał­
tem wpychają.

Serce się k ra je  od bólu, gdy się widzi te gro­
m ady ludu biednego zwykle, k tóry  stoi w cia- 
snym i ciemnym kory tarzu  sądowym, czekając na 
audjencję. Popatrz na ich twarze! K ażdy zam y­
ślony, jakby Bóg wie co miał na myśli, spogląda 
na swego przeciw nika groźnym , dzikim wzrok.um... 
myślałbyś, że mu kogo zamordował, lub spam, 
ale dow iadujesz się, że tu chodzi o o b r a z ę  h o ­
n o r u ,  albo że mu miedzy przyorał. Padło słowo 
obelżywe, bo jego żonie powiedziała sąsiada s tra ­
szne słowo m a ł u p  a, co natura ln ie  adwokat, jako 
człek domyślny sprostować musiał na m a ł p ę  
i musiał skargę wysmarować. » Ż e b y  mię m i a ł o  
nie wiem co kosztować, żebym miała ostatnią krow ę 
sprzedać, to sprzedam , krzyczy zaperzona żona 
nad  głową frasobliw ego męża, a nie dam się po­
niewierać tej s u c e ,  k tó ra wolała na mnie, że ja  
m a z e p a  i p h i  c h a !«

Chłop naw et nie rozumie dobrze tego wy­
razu, alo jakże żony nie usłuchać i nieskarżyć 
przez a d w o k a t a ,  kiedy teraz inaczej się nieda.

A lubo w domu bieda, aniby jej siekierą nie 
uciął, długów po uszy, a dziecka obdarte i głodne, 
to h o n o r  droższy' nad wszystko, trzeba go re­
perować. Ile tu straty , ile mitręgi, ile zemsty i prze- 
Ideństwa, ile obrazy boskiej, o co, o głupstwo. 
Ludzie niektórzy tak  się rozpieniali, że uw ażają 
sobie za praw dziw ą rozkosz jeździć i chodzić za 
procesami, i czują się jakby  nie sami swoi, gdy 
dawno w sądzie i u adw okata nie byli. Potem 
tacy pieniacze narzekają  na nędzę, na n iespra­
wiedliwość sądów, na przekupionych świadków, 
bo im się ubzdurzyło, że oni tylko m ają słuszność, 
a gdy już p rzegrali wszędzie, udają  się często do 
posłów, aby ich doprow adzili do n a j j a ś n i e j ­
s z e g o  m o n a r c h y  p o  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  b o  
t u  s ę d z i a  n i e s ł u s z n i e  i c h  z a w y r o k o w a ł  
i b y ł  » p r z e p ł a c o n y c .

Spraw ę nie jednę mógłDy wprawdzie za 
darm o rozstrzygnąć wójt z sąsiadam i polubownie, 
ale nasz lud tak i sąd, co to nicby nie kosztował, 
bagate lizu je j ani o nim słychać nie chce — woli 
setki tracić," nachodzić się dc miasta, naślepiać 
się oczyma przed ludźmi i zdaje mu się, że to 
większy honor cha niego, gdy na naleganie sę­
dziego pogodzi się z przeciwnikiem na końcu.

Cóż z takim i ludźmi robić, jak ich p rzek o ­
nać, że głupio robią, kiedy widać jakaś klątw a, 
czy co, ciąży na  biednych i ciemnych chłopach, 
że nie m ogą zrozumieć swego własnego interesu

Jeżeli nie trafi się nam  procesowanie, o n a­
praw ę honoru, to musimy sobie wynaleźć inny 
powód. Jeden  z tysiąca toć jest spraw a o obrazy 
grające. Szwabisko jakiś, wymyśli obraz mało 
wany jakby  nogami, albo z wosku ulepiony, w k tó ­
rym  umieści niby jakąś m uzykę i jeździ z tern 
od wsi do wsi, od domu do domu, a ludzie gmpi 
płacą za to po 24 kor. Taki oczajdusza zna n a ­
tu rę  naszą i wie, że chłop bardzo kontent, jak  
całe ściany oblepi obrazam i, które nieraz aż 
obrzydzenie budzą w człowieku, takie to szka­
radne i ślepiaste: i wmawia w chłopa, że dopiero 
jego babractw o z graniem  jest praw dziw ie cu­
downe, i d a j e  a d p u s t  w i e c z y s t y .

Że lubimy stroić domy w obrazy, to całkiem 
rzecz naturalna, ale przecież powinien chłop mieć 
jakiś lepszy gust, i zdobyć się na jeden lub uwa 
obrazki ładniejsze, podobne do czegoś, a nie byle 
bazgraniny. Mieć trzy  obrazy  i święte, ze trzy  
historyczne, jak  Kościuszkę, Głowackiego, Kiliń­
skiego *) i t. p., to każdy, m ądry człek, wszedłszy 
do tak  ozdobionego domu powie: »w i d a ć ,  że  
t u  m i e s z k a  g o s p o d a r z  p o l s k i  r o z u m n y * .

Przeciwnie, gdy u jrzy  szwabskie brzydactw a 
serce mu powie, ze temu człekowi daleko do ro ­
zumu.

Żałować wypada, że do tego czasu w Gali­
cji nie postarał się nikt, o wydanie pięknego s. nie 
drogiego obrazu  religijnego, a jak  się zdobędzie 
kto na  coś podobnego, to da cenę tak słoną, że 
jej chłop przełknąć me może i dlatego w całej 
Galicji zdobią chłopi polscy i ruscy swe chaty, 
pruską, tandetą. W ym alował ci w piaw dzie jeden 
malarz św. Stanisław a z Bolesławem Śmiałym, ale 
takich obrazów nie daj Boże widzieć. Pięknie tu 
malarz przedstaw ia chłopu ciemnemu króla pol­
skiego, niech Bóg broni. Chłop, k tóry  i tak ma 
jak  najgorsze pojęcie o dawnej Polsce, widząc 
takie malowidło, co sobie musi o niej pomyśleć?

W racając do grających obrazów, dodaję, że 
z powodu tych ś w ę t o ś c i  chłopi m ają setki p ro ­
cesów, jak  n. p. w powiecie rzeszowskim. I czy im 
to potrzeba? M uzyka g ra ła  ze 3 dni, a teraz p ru ­
sak wodzi ich po sądach i w ygryw a je natu ra ln ie  
lepiej, jak  jego obrazki z wieczystym odpustom, 
i śmieje się z głupiego chłopa, k tó ry  w tak cięż­
kim czasie juk tegoroczny, musi mu dawać 24 kor. 
za byle głupstwo.

*) T a k ie  oor& zy h is to ry c z n e  m a nc. sp rz e d a ż  p. Al-: 
tenberg we łan wowie, po bardzo przystępnej cenie.
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P rzykro  się robi człowiekowi na  tego ro ­
dzaju  spraw y, i pyta się ze wstydem, czyż na  na­
szą chłopską głupotę już n igdy  lekarskie ziele 
nie urośnie? Kuba.
W w w w w w w w w im m m y ł in i i i i w n i i i

O s z c z ę d z a j c i e
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B an ku  p a r c e la  _jjnym  w e  L w ow ie  
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
* ...........‘ ^ ł  * ł  * A “  » ̂ M ifl flifHiJtfHtiilf i
^ . _ -u- ij nj.-i .r ._«i_r -̂-n______ j—■—,_i— -.-n_r.ni

Kto ? r7?:zt;adza chłopom utw orzyć jedną a rn ję  
polityczną pod jednym sztandarem  ? .  5. ten działa 
na szHo:,y chłopów, więc jest wrogiem chłopów.

Juliusz Słowacki.

Ojcieo zadźumionych.
(C iąg  dalszy ).

Pod kręgiem  słońca jako  krew  czerwonym 
I  pod namiotem tym zapowietrzonym  
byliśmy, s*owa nie mówiąc do siebie,
I  śmierć przed  sam ą Śmiercią udaw ali:
Myśląc, że Boga oszukam y w niebie,
Że się ten bałwan zarazy  przewali. — 
Powrócił! — Anioł powrócił morderca!
Ale mnie znalazł bez łez i bez serca,
Już omdlałego na boleści świbże,
Już mówiącego: Niech Bóg wszystko bierze! 
Miałem na syna trzeciego cierpienia 
Powieki bez łez i serce z kamienia.
Boleść już była jako chieb powszedni.
I  pod oczyma mi konał mój środni,
Najmniej kochany w mem rodzinnem  gronie,
I  najm niej z dzieci p łakany po zgonie.
To też Bóg jem u w ynagrodził za to,
Bo mu dał cichą śmierć i lodowatą,
Bez żadnych bólów, bez żadnych omamień. 
Skonał i skościał, i stał się jak  kamień.
A tak  okropnie po śmierci wyglądał,
Jak b y  już próżnych naszych łez nie żądał,
Ale chciai tylko lice swoje wrazić 
W serca n ! sczułe, oczy nam  przerazić,
I  wiecznie zostać w rodziców pamięci,
Z tw arzą, co woła: Jesteście przeklęci! —
Skonał. Myślałem wtenczas — o! rozpaczy! — 
że jeśli reszcie P an  Bóg nie przebaczy,
Jeśli Anioła śmierci przyszłe po nie:
Dziecko mi weźmie — żonę — a po żonie 
Mnie nieszczęsnego zawoła przed Stwórcę. 
Córka! — Ja  myśleć nie im iałem  o córce 
I  trw oga o n ią nie gryzła mię żadna.
Ach ona była młoda! taka ładna!
Taka wesoła, kiedy m oją głowę 
Do lilj owych brała  chłodzić rączek,
Kiedy zrobiwszy z jedw abiu osnowę,
Około cedru biegała po trawie,
Ja k  pracow ity snując się pajączek.
P atrz! i ten pas mój błyszczący jaskraw ię

O na robiła — i te sm utne oczy 
Ona rąbkam i złocistych warkoczy 
Tak przesłaniała, że patrzyłem  na nią 
Jako  na róże, przeze łzy i słońce.
Ach, ona była domu mego pan ią1 
Ona jak  jaśni anieli obrońcę,
N ajm niejsze dziecko w kołyseczce strzegła.
I  gdzie płacz jaki syszała, tam  biegłe;
I  wszystkie nasze opłakała ciosy,
I wszystkie nasze łzy — wzięła na  włosy. 
Dziesięć dni przeszło, i nocy tak  długich,
Że śmierć już mogła na gwiazdy odlecić. 
Dziesięć dni przeszło, dziesięć nocy długich 
Przeszło — nadzieja zaczynała świecić...
Po dzieciach ustał wielki płacz niewieści,
I  naliczyliśmy ranków  trzydzieści.
Nareszcie zbywszy pamięci i mocy 
Położyłem się i zasnąłem w nocy.
I  we śnie, w lekkie owinięte chmury,
Ujrzałem  moje dwie um arłe córy.
Przyszły za ręce trzym ając się obie;
I pozdrowiwszy mię pokojem w grobie, 
Poszły-oczym a cichemi błyszczące 
Nawiedzać inne, po namiocie śpiące.
Szły cicho, zwolna, schylały się nizko,
Nad m atki łożem, nad  dziecka kołyską;
Potem, na  moją najm łodszą dziewczynę 
Obiedwie, ręce położyły sine!
Budzę się z krzykiem  i um arłą dziatwę 
Klnąc wołam dziko: Hatfe! moja Hatłe! 
Przyszła jak  ptaszek cicho po kobiercu, 
Rzuciła mi się rączkam i na szyję;
I  przekonałem  się, że H atfe żyje,
Słysząc jej serce bijące na sercu.
Ale naza ju trz  grom przyszedł urterzyó — 
C órka!'! — Lecz na co z boleścią się szerzyć? 
1 to mi dziecko sroga śmierć w ydarła!
I  ta mi córka na ręL ach um arła!
A była jedna najstraszniejsza chwila —
Kiedy ją  bole targały  zabójcze,
W ołała: ra tu j mię! ratu j, mój ojcze.'
I  miała wtenczas czerwone usteczka,
Jak  młoda róża, kiedy się rozchyia. —
I tak  um arła ta  moja dzieweczka,
Że mi się serce rozdarło na ćwierci —
A piękna była jak  anieł — po śmierci!

Przyszli nadem ną płakać nieborakiem  
Strażnicy; przyszli mi wydrzeć to ciało.
I  nieostrożni zaczepili hakiem —
H ak padł na  pierś jej tw ardą, krągłą, białą...
I  tu — bogdajby  jak  ja  nie umarli! —
Tu ją  pod memi oczyma rozdarli. —
Ty im to, Boże niebieski, spam iętasz!
Wziąłem ją  — i sam zaniosłem na cmentarz.
Z założonemi na piersiach rękoma 
Siedziała trzy dni m atka nieruchoma,
W kącie nam iotu żółta jakby z drew na 
Dziecina stała się b lada i rzew na;
Bo mleko matki zaczęło wysychać,
J co dnia było płacz w kołysce słychać.
A ta  pustynia  — nie masz dzieci w grobie! 
Ona inaczej w ydaje się tobie,
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Może złocista, jasna  i weselna?
Lecz dla mnie, jest to rów nina piekielna!
Przez tę równinę, przez te piasku kupy, 
Ciągnięto śniade moich dzieci trupy  
A tam na wzgórzu, kędy m orze bije —
Dla ciebie szumi morze — dla mnie ^ y je ;
A k ieay z wichjem na brzegi nie skacze,
Dla ciebie szumi morze — dla mnie płacze.
Co dnia gdy przyszła wieczorna godzina, 
Śpiewająeegom  słyszał muzeina:
Jak b y  się nad  mym ulitował losem,
Zaczął sm utniejszym  obwoływać głosem; 
Krzycząc ze swego piastowego stoga 
Nieszczęśliwemu ojcu — wielkość Boga.
O! Bądźże mi ty  pochwalony, Alla!
Szumem pożaru, co m iasta zapala,
Tizęsieniem  ziemi co grody wywraca,
Zarazą, k tó ra dzieci mi wytraca 
I bierze syny z łona rodzicielki.
O! Allah! ALbar Allah! jesteś wielki! (C. d. n.)

Ka wszystHich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludow ą asekurację .— „ W is ła  “  ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

procesy strasznie niszczą cMop5w. KniHajmy pro­
cesów. „Eepsza rtb tn iana zgoda, niż z ło ty  proces/1

Zemsta polskiego kmiotka.
Było to dawno, bo za króla Kazim ierza Ja- 

gielończyka, co to był m onarcha nie od p a rad y  
i n,e darm o mu tak  piękny pom nik n a  W awelu 
zbudowano.

Dola atoli chłopów wtedy w Polsce była co­
raz  gorszą i panowie mieli nad  nimi praw o nie­
ograniczone. Już  wtedy była pańska rola i pań ­
ska wola w całym tego słowa znaczeniu i chłop 
był zależny od pana całkiem. Bóg był wysoko, 
a król choć był bliżej, tb on był tak  wobec pa­
nów praw am i ograniczony, że nie było po co doń 
chłopu się zapędzać. Taki już był zwyczaj na ca­
łym świecie i wtedy nie było człowieka, k tóryby 
chciał i mógł podnieść głos w obronie pracow ite­
go i nędznego ludu. Jeżeli pan  był jeszcze bogo­
bojny, siedział na  roli i nie był bardzo bogaty, 
to jeszcze było fraszki, ale jak  się trafił jaŁ. du­
mny bogaty  panek, k tóry  był mściwy a złośnik, 
to wtedy straszna była dola jego po "danych.

Uciec od takiego człeka było niepodobnem, 
bo gdzie, kiedy praw o surowo karało  takiego, co- 
by takiem u uciekinierowi dał przytułek, a ktoby 
wtedy hu ltaja  przyjął. — Bo takich uciekinierów 
zwano hultajam i. Niejeden z was zna śpiew ki —

które nasze m atki śpiew ały: »Żeby ja  wiedziała, 
gdzie mój bnltaj pije, tobym  mu zaniosła z ce­
brzykiem  pomyje. Z cebrzykiem pomyje, z wia­
derkiem otręby, żeby se w ycierał po gorzałce zę­
by e, albo: »A mój hultaiku co ci po koniku, któż 
c go będzie pasł w zielonym gaiku* i t. d., a nie 
wie, że tu mowa o takim  biedaku, k tóry  uciekł 
z roli od złego pana i p lą ta ł się pok5 go nie po­
chwycono i napow rót do pana nie przyprow a­
dzono.

W tych to czasach żył chłop, którego pamięć 
h istorja przekazała potomnym, a nazyw ał się Jo- 
nek Łopucha z Krakowskiego. — Był to parobek  
p rosty  i smukły, niby wieża m arjacka a robota 
jeno mu się paliła w ręce i w szystkie dziewczęta 
w gminie zerkały swymi fijołkowymi ślepkami, ni­
by koteczki na  pachnącą szperkę, a już n a jb a r­
dziej urodziw a H anusia córka komornicy. Dziew­
czę to udało się biedaczce jakby na żal i lubo 
szaty na  niej były grube, proste, to jednak  uroda 
jej starczyła za najpiękniejsze b ry lan ty  bogaczelo, 
które jej zazdrościły i rum ianego liczba, okrągłej 
niby miesiączek gębusi, bujnych, kruczych w ar­
koczy i żywych i fijołkowych oczek.

Jonek  patrzał na nią niby na  świętą w ob raz­
ku i posłał po jakim ś czasie do niej swatów — 
których z chęcią kobiety uszczęśliwione przyjęły, 
a potem poszła młoda p ara  do dw oru po pozwo­
lenie na  ożenek. W tedy bowiem były takie srogie 
praw a, że żaden chłop nie mógł się ożenić, jeżeli 
mu n a  to jego dziedzic nie dozwolił. Nie trzeba 
dodawać, że wielu nieuczciwych dziedziców ko­
rzy srało z tego przyw ileju niepomiernie.

Z bojaźiną stanęła młoda p ara  przed du­
mnym magnatem, k tóry  sobie siedział na  ganku  
w raz z swą żoną, uczci arą kobieciną i z jasno­
włosą jedynaczką U rszulką i puszczał kłęby d y ­
m u z bogatej fajki na dużym  cybuchu z grubym  
bursztynom.

— Czego chcebz cham ie? Z apytał groźnie 
surow y dziedzic.

— Przyszedłem  tuż do jegomości, rzekł z po ­
korą oOiink, k łaniając się dc nóg staroście, bo się 
chcę żenić.

— A. mnież to co może obchodzić... wycedził 
p an  starosta.

— A bo bez pozwolenia W aszej miłości ża­
den ksiądz śiubu mi nie da, odrzekł Jonek  dra­
piąc się w głowę i obracając kapelusz w garści.

— Tak, tak, ale z kimże się żenisz, zapy tał 
spiesznie starosta? — A dyó z H anusią, córką ko­
mornicy, co mieszka nad  wodą. tuż przy  p rzed­
mieściu.

— Poszedł precz ohamie! R yknął rozjuszony 
dziedzic, ta dziewka zamąż nigdy nie pójdzie, ro- 
zum iesz!

Darem nie dziedziczka starała  się zmiękczyć 
tw arde jak  stał serce męża, darem nie Jonek z H a­
nusią upadli do nóg. 2 onę bru taln ie  usunął na  
bok, a nieszczęśliwą p arę  strącił nogą z wysokich 
schodów i gniewny zam knął się w swej pysznej 
komnacie.

Nioszczęśliwy Jonek wracał smutny dc domu 
z boleścią w auszy, przyrzekając zapłakanemu
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dziewczęciu, ze mimo tó, będzie czekał, póki dzie­
dzic z gniewu nie ostygnie i z żadną inną nigdy 
Się żenił nie bedzie.

S tarosta  ży «v.ł jaińś gniew do zm arłego ojca 
H anusi i powiedział, ż e  d o  c z w a r t e g o  p o k o '  
l e n i a  b ę d z i e  d r ę c z y ł  p o m i o t  ( p o k o l e n i e )  
t a g o  z u c h w a l c a .

Starościna żałując biednej Hanusi, próbow ała 
różnych sposobów, aby męża ułagodzić, a więc 
prosiła to księdza proboszcza, to życzliwych są­
siadów, ale wszelkie ich prośby zdały się n a  nic, 
bo pan  starosta był me ubłagany i surowy, jak  
naw et rzadko który z ówczesnych wielmożów, 
k tó rzy  łagodnością wcale nie grzeszyli.

Jednego razu  trafiło się, żo starosta w ypra­
wił w swych odwiecznych borach wielkie polowa­
nie z obławą, na k tó rą zjechali się okoliczni pa­
nowie a między nimi b ra t starościny, k tó ry  był 
u starosty  w wielkich łaskach.

Na obławę spędzono setki biednych chłopów, 
uzbrojonych już to w widły żelazne, już w dzidy, 
a między nimi, rzecz oczywista był i nasz Jonek.

W czasie polow ania tak się zdarzyło, że roz­
juszony niedźwiedź rzucił się właśnie w tę stronę, 
gdzie stał szw agier starosty. Nie strw ożony mło­
dzian, nie cofnął się ani piędzi, ale przypuścił 
zwierza na strzał i dał do niego ognia

Pomimo celnego strzału, niedźwiedź p rzypad ł 
do Strzelca a stanąw szy na tylne łapy już miał 
go pochwycić i zdławić, gdy wtem jeden z chło­
pów pedem strzały  nadbiegłszy wpakował mu 
widły w samo serce i bestja leśna z jękiem  ru- 
n ęła na murawę.

Był to nie kto inny, tylko Jonek Łopucha. 
U radow any strzelec uściskał swego obrońcę i wy­
jąw szy woreczek z dukatam i daw ał je Jonkowi, 
ale ten pięknie się ukłoniwszy podziękował i po­
wiedział, ze żadną m iarą nic nie przyjm ie.

O burzyło to m agnata i pow iada: A to  d u ­
m n y  c h ł o p .  Skądeś ty  i coś ty  za jeden? W tedy 
Jonek  opowiedział mu, że jest poddany starosty, 
że się mu pan  nie da z H anusią żenić itp swoje 
niedole. .

P ana  to zainteresowało, a chcąc się chłopu 
odwdzięczyć, pow iada: ^Czekaj chłopie, ja  mam 
wzgiędy u pana starosty, to ja  cJ wyrobię pozwo­
lenie do ożenku a tą  Hanką*.

Jonek uśmiechnął się boleśnie i pow iada: 
»IIej to chyba wielmożny pan nie zna naszego 
starosty, ale ja znając go, wiem dobrze, że on 
od swego nie odstąpi*.

— Co, nie odstąpi, będziemy widzieli, jeżeli 
on pan, to i ja  nie zwykły chłop, a gdyby nie 
Ustąpił, to ja  naw et do samego króla znajdę drogę*.

Jonek rozrzewniony, obłapił szczerego pana 
za nogi i pow iada: »A niechże Bóg uchowa, żeby 
wielmożny pan moją m izerną osobą miał miłości­
wego króla zatrudniać.

Pan  podum ał chwilę i pow iada: »Wiesz co, 
podobasz mi się wielce, odejć stąd, a pójdziesz 
do mych włości, a tam cię ani sam  djaboł, m e­
ty lko sta ro sta  nie odszuka*.

Ale Jonka i to nie ucieszyło, toć podzięko­
wał mówiąc, że on tej wioski nie opuści, bo tu

się urodził i wychował, to leżą na  cm entarzu jego 
rodzice i ojciec Hanusi, to już n« Lultaja nie ma 
ochoty i pozostanie na  wolę Bozą do śmierci.

— A kiedyś taki uparty,; to cierp — rzekł 
pan — ale myślę, że nie odrzucisz mego d a ru r 
k tóry  ci daję na pam iątkę, żeś ir i i ycie ocalił. 
To mówiąc, *djął arog? pierścień z palca i dał 
Jonkowi, Który go naturalnie dał kochanej swej 
H anusi, aby ją  pocieszyć.

Bo też biedna dziew czynaa gryzła się ba r­
dzo i z dnia na dzień m arniała praw ie w oczach 
i nie dziw, bo nic tak  człeka nie zgryzie jak zm ar­
twienie. W idziała, że tak Kocha Jonka, takby  się 
jej p rzydał w tych najpiękniejszych latach, a*tu 
darmo.

Tymczasem zaszedł we wsi w ypadek niespo­
dziewany. Jakoś w czerwcu upały były niebywałe, 
że aż traw y i zboza więdły i pospuszczały sm u­
tnie główki. Koio godziny drugiej po południu 
wyszła czarna chmura, jęło się błyskać i grzm ot 
przei aźliwy zapow iadał Durzę niezwykłą. By- 
dełko pouciekało z pastw iska, a ludziska chronili 
się do nędznych lepianek, z których gw ałtowny 
wicher rw ał przegniłe kitki i unosił n iby piórka 
w powietrzu. Nagie błysnęło się na krzyż i pio­
run  runął gdzieś w pobliżu, że się aż ziemia za­
trzęsła, przerażając ludzisków, k tórzy  się pobożnie 
żegnająu szeptali zwykłą na tedy u chłopów mo­
dlitwę: »A słowo stało się ciałem i mieszkało mię­
dzy nami*.

Za jakiś czas zrobił się we wsi jak .ś rum or 
i krzyk, a niebawem dzwon z kościelnej wieżycy 
zajęczał przeraźliw ie, uderzając sercem w jednę 
stronę, dając znać, że gore. Rzeczywiście gorzał 
dw ór srogiego dziedzica, a że był drew niany, jak  
wszystkie dw ory na on czas, a że było drzewo 
modrzewiowe smolne, a suche, to się paliło ga 
lanto, że w m gnieniu oka płomienie ogarnęły 
cały dom.

Chiopi pov/ychodzili w prawdzie z domów, ale 
jakoś n ik t się do ra tunku  nie kw apił; judno żo 
wcedy uw ażano gaszenie pożaru, k tóry  pow stał 
od pioruna za grzech śmiertelny, pow tóre wie­
rzyli, że taki ogień nie da się ugasić wodą, ale 
koziern mlekiem, a po trzecie kontenci byli, że 
Pan  B óg 'tym  sposobem pokarał starostę złego za 
ich krzyw dy.

Pana starosty  me było na tedy w domu — 
a gdy nadjechał i zobaczył, że jest na boku żona 
i służba a córki niema między nimi krzyknął nie­
ludzkim głosem: gdzie moja córka, gdzie Lrszul- 
ka? A gdy mu wskazono na płonący dwór, że tam 
została, wyciągnął ręce do gapiących sio chłopów 
mówiąc: ludzie! dla Boga, ratu j kto poczciw!

Jak i taki poskrobał się po kudłatej czupry­
nie, ale widząc jeden stóg ognia nie miał nikt 
odwagi iść na  oczywistą zgubę.

Na to nadbiegł zdyszany Jonek, a \yyrozu- 
miawszy o co idz,a, bez nam ysłu rzucił się niby 
szatan w straszne płomienie, a ludziska aż t ę- 
twieli od strachu i każdy sobie w duszy pow ta­
rzał, że ten chłopak ztam tąd żywy już nie wyjdzie.

Ależ ci po niejakim  czasie wyskoczył dzielny 
wieśniak z płonącego domu, niosąc przelęknione
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I ffieprzyiomne dziewozę na rękach, złożył ją u 
j> przelęknionego dziedzica mówiąc: »To ma ez 

p u n i e  z a p ł a t ę  z a  m o j e  k r z y w d y * .
N« ten widok zmiękło tw arde serce starosty  

zapłakał, a tuląc osmoloną tw arz chłopka ledwo 
w yszeptał: »daru j mi, daru j!*

P ożar spalił do szczętu dworzec, a!e od tej 
eh wili spaliła się z nim srogość jego właściciela 
i  ad  tfci chwili zrobił się z niego całkiem m ny 
saiowiak. A za trzy  tygodnie w j  praw ił starosta 
p  Jjinym dworze sute weselisko młodej parze, na 
kfcSrem była calutka wieś i panowie okoliczni — 
a  złote obrączki dar starosty  podała przy ślubie 
jasnow łosa Urszulka.

Okoliczni grajkow ie żydzi, grali na weselu 
Siarczyście, a temu co gra ł na cymbałach jeno się 
pajsaki merdały, niby kocie ogonki a donek z H a­
nusią cieszyli się ze swego szczęścia najbardziej, 
a uoiecha ich była jeszcze większa, gdy się do­
wiedzieli, że im starosta  darow ał na  wieczne czasy 
99 morgów pysznej krakow skiej ziemi wraz z bu ­
dynkami i inwentarzem.

Taka była zem sta chłopa polskiego, k tóry  to 
czyn podajem y podług zapisków prow adzonych 
przez rodzinę Zembrzyckicli, ku  rozw adze szan. 
czytelń ków — jako śliczny przykład  do naślado­
wania.

Oj, bo w dzisiejszych czasach dużo między 
nam i jest takich, co na gniew zarobić i gniewać 
się całe lata umieją, ale aby winę b ra tu  sąsiadów ' 
przebaczyć, to nam  ciężko. A przecież powinniśm y 
pam iętać że:
•Uchybienie bliźniego niech serce tłumaczy,
Gdy bliźnim przebaczycie i wam Bóg przebaczy*.

Kuba.

Miljon pięćset tyssęcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Chłopi p o tra f ił  brotiiC s i e c z n i e  swoich iatsrcsów  
IjflHo w t a #  sposób, gdy się wszyscy zjednoczą w jedną 
a m ję  ia lp  jedno stronnictwo.

PoisHir Stronnictwo M m  potrafiło  już najwięcej 
ctfG jfr r zjedne zyć, dlatego rozum powiada, że do tego 
sfroaaictw a powinna stę i resz ta  chłopów przyłączyć.

Brazylja Parana, Gaźuwira.
W kolonji Gażuwira na jednem  z pusiedzeń 

Tow arzystw a >Wzajemnej Oświaty*, złożonego 
z kolonldtów-włościan, rozpatru jąc pu n k t porządku 
dziennego: »P o  [ o n  i a p a r a ń s k a ,  a s t a r y  k r  a j «, 
stow arzyszeni jednogłośnie postanowili za pomocą 
łamów »Przyjaciela Ludu* poinformować braci

w starym  k ra ju  o rządow ej kolonizacji, stanie po­
siadania i wogóle o nader pom yślnych w arunkach 
rozw oju dla Polaków  tutaj w P aran ie  — i tylko 
w Paranie , bo nigdy  w innych stanach Brazylji.

Przedew szystkiem  zaznaczamy, że jedni z nas 
em igrantów, przew ażnie z Galicji przybyli do P a ­
rany  przed trzydziestu  kilku laty, a inni przed 
kilkunastu.

W iększość nas, wysiadłszy na  ziemię parań - 
ską, była bez g ra jcara  p iz y  duszy, a jednak  po 
kilku la tacn pracy nie tylko żeśmy się otrząsnęli 
z biedy, ale byliśm y już właścicielami obszernych 
zagród i pew ni siebie patrzyliśm y w przyszłość.

Dzisiaj powodzi się nam  bardzo dobrze; Chle­
ba mamy poddostatkiem , pieniądze w kieszeni — 
a wielu z nas posiada nie po kilkadziesiąt m or­
gów ziemi, ale po kilkaset, nioprzym ieizając jak  
obszarnicy. I  tak  coraz więcej nabyw am y ziemi 
od B razyljan, Którzy nie mogąc w ytrzym ać z na­
mi konkurencji,; idą coraz dalej i dalej w lasy, 
w głąb kraju.

Pozatem  w P aran ie  czujemy się jak  w Polsce; 
osiedliliśmy się dużemi grom adam i i zajmując 
ogrom ne obszary, możemy się porozumiewać za 
pumocą naszej pięknej, swojskiej mowy, ba sta­
nowimy V* część ludności całej P aran y ; mamy 
kilka pism, kościoły, prow adzim y interosa handlo­
we, a w ostatnich czasach zaczęły powstaw ać na 
kolonjach polskie szkoły.

I  dzisiaj, kiedy rząd  nadaje po 45 m órg zie­
mi na rodzinę, zapomogi przez pół roku  na życie 
i w narzędziach rolniczych, to na sam ą myśl, że 
ta  piękna i żyzna ziemia, w tak  uroczej i zdrowej 
krainie jak  P arana, może się dostać w ręce innej 
narodowości, aż serce się krw aw i człowiekowi.

Teraz jest najpom yślniejsza chwila stw orze­
nia silnej polskiej kolonji — bez szczęków oręża 
i wogóle brutalnej siły, trzeba tylko trochę wysił­
ku  ze strony tych jednostek naszego narodu  — 
które p ragną  dla niego dobra.

Bo i pomylście tylko Bracia, co to za dźw i­
gnia byłaby dla starego kraju, gdyby em igracja 
polska zam iast rozpraszać się Bóg wie po jakich 
k rajach  i przez to samo częściowo ginąć dla n a ­
szego narodu, skierow aną została w jedną stronę 
i stw orzyła potężną kolonję, mogącą swobodnio 
się rozw ijać i rosnąć w potęgę.

Rok rocznie z początkiem wiosny masy ludu 
naszego opuszczają kraj i w ędrują w obce kraje, 
otóż my bracia z P aran y  serdecznie Wam radzi­
my, nie jedźcie do żadnego z państw  E uropy, ani 
też do Północnej Ameryki na poniew ierkę swoją 
i narodu, a przyjeżdżajcie do P arany , bo im tu­
taj będzie więcej, tem lepiej dla każdego z oso­
bna i w szystkich razem.

W P aran ie  będziecie samodzielni i syci, a W a­
sze dzieci nie będą potrzebow ały pracow ać na 
pańskiem  i cierpieć nędzy i poniewierki.

Radzimy przyjeżdżać tylko tym, k tórzy p ra ­
cują nie na  swojem, lub których zagon ojcowski 
nie może wyżywić, oraz takim  rzemieślnikom jak : 
stalmasi, kowale, stolarze, ślusarze, szewcy, k raw ­
cy, szwaczki. Robotnicy fabryczni i miejscy do 
P aran y  nie n ad a ją  się, a ci, co w kra;'u m ają pod
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dostatkiem  swej ziemi, nie powinni się stam tąd 
ruszać, bo są potrzebni, by stać na straży  in tere­
sów narodowych. Józef Tnjbek prezes, Tomasz Wol­
ski wice-prezes, Włodzimierz Kuhn sekretarz, Andrzej 
Machnij podsekretarz, Adam Pabis kasjer.

Kupiycie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banku parcelacyjnego wt Lwowie
który obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Wiadomości polityczne.
Społeczeństwo polskie z a b o r u  a u s t r j a -  

c k i e g o ruszyło się z niebywałym  zapałem w ofiar­
ności swojej na cele obrony kresów przed zale­
wem niemczyzny. Ani sie nie spodziewał jeden 
z niemieckich profesorów, że tak i skutek w śródnas 
wywoła jego artykuł, zwrócony do Niemców, by 
dawali składki na  budowę szkół niemieckich na 
kresach wschodnich, tj. na naszych zachodnich.Nie­
miec ów wykazał, że gdyby 2 tysiące obywateli 
niemieckich złożyło po tysiącu koron, zebrałoby 
się dwa miljony koron, a więc fundusz olbrzymi, 
za k tóry można założyć i utrzym ać szereg szkół. 
Społeczeństwo polskie w mig chwyciło tę myśl
1 skorzystało z pom ysłu dla siebie, naw ołując się 
do składkowania, by zebrać dwa tysiące równe
2 miljonom. Tak pow stał »Dar Grunwaldzki* na 
pam iątkę pogrom u Krzyżaków pod Grunwaldem, 
k tórego 500 rocznica na drugi rok przypada.

Tego rodzaju  obrona narodow a na zagrożo­
nych kresach tem więcej jest palącą, że butp nru- 
sacka nie ma granic. W Bielsku na pograniczu 
Galicji i Ś ląska współżycie z Niemcami jesi w prost 
niemożhwe. Były już napady z ich strony i po­
bicia Polaków, w ostatnich zaś dniach urządzili 
olbrzym ią aw anturę z tego powodu, że na domu 
polskim wywieszono chorągiew o barw ach n a ­
szych narodowych.

W zaborze rosyjskim rozgoryczenie jest duże 
z powodu wniesienia przez rząd  ustawy, ograni­
czającej praw a wyborcze Polaków. Członek Rady 
Państw a Korwin Milewski złożył z tegu powodu 
swój m andat — jego śladem  pójdą i inni.

Natom iast do Dumy rosyjskiej wszedł nowy 
poseł m iasta "Warszawy w miejsce Dmowskiego, 
który po bankructw ie swojej polityki, musiał się 
Usunąć. W ybrano znowu wszechpolaka Jabłonow ­
skiego, — niema więc nadziei, by petersburskie 
Koło polskie co na tem zyskało — owszem s tra ­
ciło, bo zam iast polityka, jakim  w każdym  razie 
był Dmowski, dostało człowieka nic a nic nie ma­
jącego wspólnego z polityką, a zajm ującego się 
jiteratu rą .

Spraw a Chełmszczyzny jest już w Dumie — 
rząd ma nadzieję uzyskać dla niej większość, 
a gdyby to miało się nie udać, grozi rozw iąza­
niem Dumy. Posłowie polscy noszą się z zam iarem

w chwili, gdy spraw a wejdzie pod oorady, wy­
głosić stosowne oświadczenie, opuścić salę. a n a­
wet złożyć m andaty.

O położeniu Polaków  w z a b o r z e  p r u s ­
k i m  rozpraw iano na niemieckiei Konferencji po­
kojowej w Sztuttgardzie. — Znaleźli się uczciwi 
Niemcy, którzy przyznali sami, że Polakom dzieje 
się krzywda, że należą im się rów ne praw a, bo 
też równe pełnią obowiązki. Głos ten jednak  bez 
stronny nie wiele znaczy na sali wypadków w ży­
ciu naszych braci pod Prusakiem , bo rząd  dalej 
będzie taksam o prow adził walkę zajadłą z żywio­
łem polskim.

Z obcych stron świata.
We Wiedniu odbył się w zeszłym tygodniu 

duży wiec chłopski celem zaprotestow ania prze­
ciwko uciążliwym projektom  podatkowym  P rzy ­
było przeszło 2000 chłopów niemieckich z najbliż­
szych okolic Wiednia.

Serbja na nowo zaczyna podnosić głowę. — 
W pismach tam tejszych pojaw iają sie z powrotem 
ostre ataki na Austrję.

Japonja zaw arła sojusz z T urcją tej treści, że 
oba państw a zobowiązały się wzajemnie sobie po­
m agać na wypadek wojny z Rosją. — Miało też 
przyjść do podobnego sojuszu między Japun ją  
a A ustrją.

K a ż d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y lk o  w y ł ą c z n i e  we

W i ś l e "
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Po wiosny 1909 roku.
U stały deszczyki 
Niebo się pogodzi,
I ptactw o wiośnianki 
Swobodnie zawodzi.

Zieleni się lasek,
W zgórek się zieleni,
A woda w nizinach 
Rozlana się mieni.

O wiosno ty, w iosno!
Ze swoją urodą,
Żytko moje młode 
Zalałaś ini wodą!

Zalałaś mi ż y t k o ,  
P s z e n i c z k ę  zalałaś —
I myślom ponurym  
Całego oddałaś.

Słoneczna twa krasa,
Szelesty i szumy 
Nie zdolne mię zbudzić 
Z ponurej zadumy.
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Czem dzieci nakarm ić 
I  krówki w obórce?
Gdy pustka w stodole,
Gdy próżnia w komórce ■

Skąd stare i nowe 
Zapłacę podatki?...
Zburzyłaś mi, w iosno'
Nadziei ostatki!

Więc próżno się wiosno 
Uśmiechasz i nucisz,
Bo pracy zniszczonej
Już ty mi nie wrócisz! F. K.

OKRUSZYNY.
Żałobna karta. Dnia 15. m aja zm arł w Olchowy 

WjycLech ŚJtrgk. były poseł sejmowy w 76. roku 
życia. Był to jeden z najstarszych polityków w po­
wiecie; skromny, przystępny, posiadający swój 
zdrowy rozum  chłopski, odznaczał się stałością 
p rzekonań i prawością charakteru. W skutek tych 
przymiotów był pomiędzy włościaństwem w po­
wiecie łubiany i cieszył się zaufaniem. W ruchu 
ludowym brał czynny udział od samego rozbu­
dzenia się go w powiecie. Był kilka la t wójtem, 
członkiem R ady powiatowej i W ydziału w r, 1866. 
Dopiero w ostatnich 6-ciu latach usunął się zu­
pełnie od życia politycznego w zacisze domowe, 
pragnąc sędziwy wiek przepędzić przy rodzinie 
w spokoju, oddając się z zamiłowaniem pszczel- 
nictwu.

Śmierć ś. p Wojciecha wywarła pow szechny 
żal pomiędzy włościaństwem w powiecie, to też 
i udział w pogrzebie wzięli licznie okoliczni wło­
ścianie.

Cześć jego zacnej pamięci! M.
Organizacja ludowców na Podhalu. Na Zielony 

Poniedziałek zapowiedziano poufne zebranie lu­
dowców w N o w y m  T a r g u  o godz. 3 po poł. 
w sali Hercowej. P rzybędą posłowie ludowi i de 
legaci Zarządu Stronnictwa naszego.

W Harklowej (pow. Jasło) odbędzie się zgro­
madzenie dnia 31. m aja w kancelarji gm innej
0 godzinie pierwszej po południu, na którem  po­
słowie dr. Franciszek Stefczyk i Jakób Madej 
złożą spraw ozdania poselskie. Na to zgrom adze­
nie przyjedzie również 'Tomasz Ciągło poseł do 
R ady państw a z pow. sądbckiego.

W sprawie szkód polnych, Niestety! smutno się
1 ten rok dla nas rolników zapowiada. W ylewy 
i zimna przenikliwe, odebrały nadzieję rolnikom, 
a czy to na  tem już koniec?

Nie wiele to pom aga — bo nie wiele, ale 
szkody elem entarne trzeba podaw ać do starostw a 
w 8. dniach, boć lepszy rydz, jak  nic. Każdy wła­
ściciel może sam, w razie gdy ma taki w ypadek 
donieść do starostw a, a ponieważ w takich wy­
padkach c. k. inspektorowie podatkow i nie zwy­
kli się jawić rychło na poszkodowane miejsce, 
^przeto nim się piony pozostałe z pola sprzątnie, 
yrójf gm inny weźmie dwóch ludzi godnych zaufa­

nia z swej gminy, a dwóch z sąsiednich wiosek 
i zai^azem właścicieli poszkodow anych i w myśl 
§ 15. ustaw y z dnia 12. lipca 1890 L. 118 Dz. p. p. 
i z dnia 19. lipca 1902 Nr. 1., spisze z tego p ro­
tokół, k tóry m ają mężowie powołani i wójt pod­
pisać i starostw u wręczyć.

Urlopy żołnierzy podczas żniw. W prowadzone 
przed dwoma laty próbne urlopow anie żołnierzy 
na czas żniw, zostało obecnie unorm ow ane roz­
porządzeniem  m inisterstw a wojny. Czas rozpo­
częcia unopów  mają corocznie oznaczać kom endy 
korpusów, zaś czas trw ania urlopów ustalono na 
trzy  tygodnie. Urlop otrzym ać mogą nie tylko 
żołnierze właściciele gruntów, lecz także zawo- 
dowowi robotnicy rolni, k tórzy  pozostają w osta­
tnim roku służby czynnej. Zarządzenie to osta­
tnie ma na celu umożliwić robotnikom  wczesne 
w yszukanie sobie zajęcia i zaopatrzenia po urlo­
pow aniu ze stałej służby wojskowej z jesienią.

P rośby o urlop m ają być przedstaw iane 
w drodze służbowej przy raporcie a załatwione 
będą przez kom endanta pułku, z uwzględnieniem 
konduity proszącego i stosunków służbowych. 
Żołnierze podczas tycli urlopów muszą nosić u b ra ­
nie cywilne i przedłożyć następnie potw ierdzenie 
od naczelnika gminy, iż rzeczywiście w polu p ra ­
cowali. Na kolejach przysługuje im — za okaza­
niem certyfikatu urlopu — to samo zniżenie, co dla 
osób wojskowych w podróżach pozasłużbowych.

Rolnicy i robotnicy rolni, należący do stanu 
nieczynnego arm ji i obrony krajow ej, m ają być 
powołani do ćwiczeń tylko w tym czasie, w któ­
rym  są dla zasiewu i żniw w domu niekoniecznie 
potrzebni.

Krakowski Oddział Związku teatrów i chórów wło­
ściańskich. By pamięć W. L. Anczyca (Kaz. G óral­
czyka) pozostała trw ałą wśród ludu, postanowiło 
grono osób znanych z życzliwości dla ludu zało­
żyć »Krakowski Oddział im, Wład. L. Anczyca*. 
Inicjatoram i tego pięknego dzieła są dotychcza­
sowi członkowie Komitetu A n c z y c o w s k i e g o :  
d r M. Stryjchowski, Jan  Magiera, Kaz. Gabrye ski, 
Wład. Wąsowicz, d r Stach, Fr. P tak , M. Flis, D y­
mek, Gargas, Piątek, Bartosiński.

Celem tego Tow arzystw a jest dać ludow i go­
dziwą rozryw kę po pracy, uszlachetnić jego oby­
czaje — wykorzeniać jego przesądy i wady — 
a głównie jednoczyć lud do wspólnej pracy oświa­
towej i narodow ej. Środki m aterjalne czerpie To­
w arzystw o z wkładek członków, z rozsprzedaży 
jubileuszowych dzieł, z których dochód przezna­
czył syn poety na powyższy cel — oraz darów  
i subwencji. Dodać wzpada, że na czele Komitetu 
stoi syn poety Wacław.

Dla bliższego zaznajom ienia się z działalno­
ścią Tow arzystw a istnieje we Lwowie pismo pod 
nazw ą »Poradnik teatrów  i chórów włościańskich*, 
którego prenum erata roczna wynosi 2 kor.

Powiatowa zjazdy delegatów Kółek rolniczych 
odbyły się w ubiegłym tygodniu w Dobczycach 
i w Skawinie pod przewodnictwem p. Niedziel­
skiego. Uchwalono zwrócić się do posłów W ójcika 
i Skołyszewskiego, by przekonali władze o ko ­
nieczności innego sposobu regulacji Raby. P. Ja
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rociński wygłosił refera t o pielęgnow aniu łsk  
i pastw isk. W końca omawiano spraw ę wycieczki 
rolniczej na Morawy.

Jeleśnia (pow. Żywieo). I u nas odbyła się 
uroczystość narodow a dla uczczenia K onstytucji 
3. maja. W ieczorek rozpoczął się słowem wstęp- 
nem  wygłoszonem przez kierow nika szkoły, po­
czerń wystawiono żywy obraz »w Syberji*. Głó­
wnym punktem  wieczorku było przedstaw ienie 
>Kościuszko pod Racławicami*, odegrane przez 
miejscowych amatorów.

Jakkolw iek nasze strony pod względem uświa­
domienia narodow ego pozostaw iają wiele do ży­
czenia, to jednak nie tracąc nadziei i ufni w wy­
trw ałą pracę i pomoc naszego Stronnictwa, spo­
dziewamy się, że zrównam y się z innym i po­
wiatami. J-

Z Chojnika (pow. Tarnów). W ioska nasza pod 
kierunkiem  zacnego nauczyciela p. Kotulskiego 
budzi się coraz więcej do życia. Zaw iązane u nas 
przed kilku laty Kółko rolnicze rozw ija się b a r­
dzo pomyślnie. W łościanie przekonali się już, ja ­
kie korzyści przynosi wspólne sprow adzanie na­
wozów sztucznych, zboża i narzędzi rolniczych 
przez Kółko. Teraz poznali jak to  dotychczas byli 
w yzyskiwani szczególnie przy nawozach sztu­
cznych przez żydków-spekulantow, którzy za ra ­
biali na  jednym  worku od 3--4  koron. Ludzie 
zaczynają coraz więcej garnąć się do oświaty, 
czytają chętnfe gazety i książki pożyteczne, bo 
widzą, jakie korzyści przynosi oświata i jak  chłop 
oświecony da sobie prędzej radę nie tylko w go­
spodarstw ie, ale i nie pozwoli się tak  wyzyski­
wać i krzyw dzić jak  dotychczas. Dwie karczmy 
we wsi dawniej wieczorami i w niedziele licznie 
odwiedzane przez młodzież, a naw et starszych 
gospodarzy, świecą teraz pustkam i i chłopi myślą 
teraz tylko nad  tern, w jak i sposób pozbyćby się 
tycli pejsatych >przyjemniaozków* ze wsi. Zorga­
nizowane u  nas przez p. nauczyciela Kółko am a­
torskie włościan urządziło  n a  uczczenie 118-letniej 
rocznicy Konstytucji 3 m aja »Uroczysty wieczo­
rek* na dniu 2. m aja b. r.

Słowo w stępne wypowiedział p. C., który 
w dość obszernej przedm owie skreślił czasy upadku 
naszej Ojczyzny i wykazał, że naród, który wśród 
ogólnego rozprzężenia w społeczeństwie i zepsu­
cia obyczajów potrafił w przeciągu kilku la t o trzą­
snąć się z wiekowych przesądów  i błędów i wpro­
wadzić w życie tak  doniosłą ustawę, jak  Konsty­
tucja 3. maja, jest stw orzony do życia i żyć musi. 
N astępnie naw iązując dalszą treść mowy do ma­
jącego nastąpić przedstaw ienia »W6z Drzymały* 
opisał zebranym  straszne prześladow ania i ucisk 
braci naszych pod Pruskicm , katow ania dzieci 
polskich i wszystkie skierow ane przeciw Połakom  
w yjątkow e ustaw y. Po słowie wstępnem odegrały 
dość popraw nie dzieci szkolne ^Racławice* obra­
zek sceniczny z roku 1794 i zakończyły śpiewami 
patrjotycznym i.

Ale ogólne oczekiwanie przeszedł odegrany 
w końcu xWóz Drzymały*, k tóry  am atorzy wło­
ścianie odegra: w prost artystycznie, tak, że mo­
gliby byli zadowolić najw ybredniejsze w ym aga­

nia inteligentów. Na przedstaw ieniu b rak  było 
tylko inteligencji z Gr. i okolicy, k tó ra pomimo 
zaproszeń nie p rzybyła wcale, a szkoda! W ielką 
scenę i piękne dekoracje urządził własnym tru ­
dem i kosztem niezm ordow any w pracy nad lu­
dem tutejszy nauczyciel p. KotulskjS Zebrani wło­
ścianie wyszli z wieczorku bardzo zbudow an5 
i pokrzepieni na duchu do dalszej pracy.

Chojniczanin.
Z powiatu wielickiego. Kochani Bracia włościa­

nie! Jako  stary  wierny ludowiec, zarazem  i wójt, 
k tóry  już 13 lat nim jestem  i byłem już 3 razy 
na w yborach do R ady powiatowej i uważyłein 
sobie, jak to  niektórzy ludzie się ubiegają, by być 
radcam i powiatowymi. Dziwno mi było, bo prze­
cież każdy gospodarz postępowy i dobrze myślący, 
który w obecnym czasie gospodaruje, to widzi, 
że czas dla gospodarza jest nieoszacowany. A tru ­
dno od większego gospodarstw a czas oszacować, 
ponieważ robotnik jest drogi, przytem  trzeba go 
i przypilnować, a tu  być radcą powiatowym  do­
brym, to trzeba drogiego czasu wiele stracić i nie 
zawsze przytem  ludziom wygodzi, a tu  taka  do 
b ijatyka w czasie wyborów zawsze. Sam sądzi­
łem, że ci radcy powiatowi, to się praw dziw ie 
poświęcają dla powiatu.

Kiedy się bliżej przypatrzyłem , to się tu coś 
znajdzie nie koniecznie dobrego. N. p. i u nas 
uchwalili radcy powiatowi na  rok 1907 w budże­
cie powiatowym 100 kor. na tan ią  kuchnię w Pod­
górzu. Na utrzym anie przem ysłu ceglarskiego 
w Podgórzu 200 kor. i t. d.

Jeżdżę często do Podgórza w zimowej po­
rze i razu  pewnego, gdy byłem zziębnięty, szu­
kam tej taniej kuchni, aby się tańszym  kosztem 
zagrzać i posilić i jeszcze przez dwa razy  szuka­
łem i nie znalazłem.

Przeto  się was radcy powiatowi zapytuję 
imieniem całego powiatu, abyście raczyli pow ia­
domić nas, gdzie właściwie ta kuchnia tania, kiedy 
na nią pow iat płaci? Możeby było dla pow iatu 
mało 100 kor. Mówicie, że wszyscy za darm o u rzę­
dujecie. Dlaczego tam w budżecie wstawiliście 
900 koron na djety i podróże dla członków W y­
działu powiatowego? N e rozchodzi się nam  w praw ­
dzie gminom o te podróże i djety k tóre pobieracie, 
ale kiedy tam bywacie, to czasem za nac'ze p ie­
niądze, k tóre pobieracie dla nas źle robicie n ie­
które rzeczy dla gmin uciążliwe uchwalacie. Już  
się nie dziwujemy tym panom, co w biurze p ra ­
cują, ani tym  z m iasta Pougóiza, ani z Wieliczki, 
ale tym  co są ze wsi i wiedzą, że ta uchw ała albo 
ta nie jest dobra, a jednak milczą. My was wy­
brali nie na to, żebyście tylko dla siebie interesa 
robili, przedsiębiorstw a z kamieniami, jazdy z urzęd­
nikam i wy którzy macie konie, ale na to, żebyście 
zważali na  nasz powiat, bo jest pokrzyw dzony 
jak  wiadomo przez kasę powiatową, i żeby n ie­
wielkie ciężary na  pow iat przychodziły, a tu się 
rzecz ma inaczej. Przecież się to dzisiaj lie skryje.

P rzeto  uważajcie, że się nie zadługo wasz 
porjod kończy, więc chociaż przy końcu poprawcie 
się i zróbcie co dobrego dla chłopów. Pozdrawiam 
czytelników . Jan Kania, wójt z Bieńkowie.
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Ryglice Staraniem tutejszego poczmistrza Ro­
mualda Eeichelta, oraz przy pomocy pp. Bogda­
nowicza Teofila i Jana W iitla została założona 
kasa Rajffeisena przed poł rokiem. Która świetne 
dotychczas wydała rezu ltaty ; członków przybyło 
200, a obrót kasow y wynosi około 150.000 kor. Jak 
wszędzie tak  i tu  ludność niedow ierzała tej na­
szej instytucji, tem bardziej, że lichwiarze starali 
się podkopać jej pow agę i znaczenie, obecnie je­
dnak  ludność przekonała się, jakie dobrodziejstwo 
ta  insty tucja dla niej p rz jn iosła .

S taraniem  tutejszego nauczyciela p. W irtla 
założona została czytelnia ludowa, która w n ie­
długim  czasie uzyskała z darów około 500 tomów 
dzieł darow anych przez pp. F orysta  radcy leśni­
ctw a we Lwowe i Bogdanowicza w achm istrza żan- 
darm erji tutejszych rodaków, którym  tutejsza czy­
telnia składa serdeczne dzięki. — Staraniem  pana 
Reichelta została założona tu stacja telegraficzna.

Dnia 18. b. m. pod przewodnictwem i za 
inicjatyw ą tegoż p. Reichelta odbyło się zebranie 
w sali gminnej w Ryglicach, na którem  uchw a­
lono założjni spółkę handlową, k tó ra będzie miała 
za cel chronić tu tejszą ludność od wyzysku nie­
sum iennych żydów i dostarczać ludziom po naj­
niższych cenach zboża, węgla, nawozów sztucznych 
itp., oraz po cenach kursowych nabyw ać zboża itd.

Członków chętnych zgłosiło się już kilku, 
a  mianowicie:

Z Ryglic: R. Reichelt, W. Jękot, J. Ciombor, 
J. Bojan, St. Sikorski; z Uniszowej: M. Orłowski, 
W. Tyński; z Bistuszowej: J. Lachowicz, Józof 
Zaw orski, Ja n  Zaworski, którzy chętni są do za­
łożenia tak potrzebnej dla ludu Spółki handlowej.

Żydzi jednak  przeszkadzają gdzie tylko mogą, 
by  nie wypuścić ze swej ręki tak dobrego interesu, 
jakim  jest handel w tutejszej okolicy. S traszą lud 
rozm aitem i pogłoskami, a jest wiele takich nie­
stety, k tórzy  im wierzą i jeszcze dopom agają. 
U tni jednak  w nasze dobre chęui doprow adzim y 
do celu, by tych niewiernych przekonać tak samo 
ja k  w kasie Rajfeisena. ltygliczanin.

Bukowina. P rzed  rokiem  było w naszej gmi­
nie cztery szynki, mianowicie: dwa w środku wsi, 
a po jednym  na obydwu końcach tejże.

Zeszłego roku  kupiło tutejsze Kółko rolnicze 
jeden wyszynk wina znajdujący się w środku 
wsi i zniosło go zupełnie, więc pozostały jeszcze 
trzy, które zupełnie dla wygody (?!) tutejszej lu­
dności wystarczyć mogły.

To jednakże nie wystarczało tutejszej Radzie 
gminnej, (oprócz niewielu) bo wyszynk był za 
daieko od kościoła, więc też dnia 12. kw ietnia br. 
w drugi dzień świąt wielkanocnych zm artw ych­
w stał zniesiony wyszynk, bo R ada gminna, ażeby 
poprzeć podanie jednego gospodarza, który s ta ra  
się o wyszynk wina, uchwaliła potrzebę tego wy­
szynku  blizko kościoła, za co starający  się sowicie 
im  piwem wynagrodził.

Za szklankę piwa radn i tutejsi z wójtem na 
czele całą gminę sprzedaliby, ale ich rządów  już 
nie długo, więc skończy się panowanie.

»Panie odpuść im, bo nie wiedzą co czynią*.
Niezadowoleni.

Walne Zebranie o. k Towarzystwa R'dmczego 
krakowskiego odbyło się dnia 24. i 25. m aja br.

W obradach wzięli udział delegaci z poszcze­
gólnych powiatów r tak . z bialskiego S arna, z bo­
cheńskiego B iernat, Wróber, z brzeskiego Stec, 
Bentkowski, Michałek, z krośnieńskiego Szubra, 
z krakow skiego Ja izyna , feerczyk, Zberus, z rop- 
czyckiego Babicz, z rzeszow skiego Sm agała. Ogó­
łem chłopi zjechali się dość licznie. Do kom itetu 
w ybrano w tym roku znowu tylko dwóch chło­
pów Fr. Szubrę z krośnieńskiego i Daniela z rop- 
czyckiego. W spraw ie Tow arzystw a zabierze głos 
na łam ach >Przyjaciela* w następnym  num erze Jó ­
zef Serozyk, naczelnik gminy z Toń i członek ko­
m itetu Tow arzystwa, w ybrany dawniej.

Ostrzeżenie. Zwracam y uw agę na niejakiego 
p. L. Kisielewskiego, k tó ry  jeżdżąc po kraju , n a ­
mawiał do kupow ania bądź zegarków, albo szat 
kościelnych, lub obrazów i t. p. Ponieważ dowie­
dzieliśmy się, że ten pan  ma całkiem co innego 
w głowie, a nie sprzedaż tego co obiecuje, ostrze­
gam y naszych czynelników, aby się mieli na ba­
czności.

Zawiadomienie. Kto w Dąbrowie, dm a 24. m aja 
na jarm arku, zmieniał am erykańskie pieniądze, 
niech się zgłosi do m agistratu  tamże, bo się mu 
to opłaci. _________

Odpowiedzi Administracji.
P e lc  ra r  S t . ,  S t r z a ł k a  W ., H a r a  a '., G r z y b  I . ,  Ł u ­

k ó w  P .:  o trz y m a liśm y , d z ię k u je m y  — S t a s i u n  J . :  o tr z y ­
m a liśm y , czy dochodzi re g u la rn ie  ? — P a a t e r n a k  A .: o tr z y ­
m a liśm y , zm ien im y .

Odpowiedz! Redakcji.
M t.: A no zobaczym y . — J .  K .: W y d ru k u je m y . -  ZVb.: 

R zeczyw iście  d u żo  w ójtów  źle rozdzie liło . — E w . :  Ależ k o ­
nieczn ie . — X . z  J u r k o w a :  P ro s im y  o  po d p is .

‘rośba AdLaimstracp.
N o c y e b  C z y te l n ik ó w  p rz y b y w a ją c y c h  licznie w ita ­

m y  se rdeczn ie , a z a razę !"  sk ład u  m y u p rz e jm e  p o d z ięk o w a­
n ie  ty m  P rzy jac io ło m , k tó rz y  p o m a g a ją  nam  v ro z sz e rz a n iu  
gaze tk i. D lużniK ów  p ro s im y  a b y  raczy li p a m ię ta ć  o tein , żo 
leżący ch  k ap ita łó w  n ie  m am y , d la te g o  t r u d n o  nam  n a  k r e ­
d y t  posy łać . K to  p ra g n ie  b y śm y  n ie  w s trz y m y w a li p o sy łk i, 
n iech  p a iu ię ia , że za  n a jm n ie jsz ą  n a w e t k w o tę  będ z iem y  
b a rd z o  w dzięczni.

P r r y j  ro ló ł  n a sz y c h  p -o s im y , a b y  w e w sz y s tk ic h  re ­
s ta u ra c ja c h , g o sp o d a c h  i h an d lac h , do  k tó ry c h  u czę szcza ją  
ż ąd a li z a p re n u m e ro w a n ia  P r z y j a c i e l a  L u n u , a  to  p o d  za­
g ro żen iem , że d o  ty c h  kupców , k tó rz y  n ie  p re n u m e ru ją  
P r z y j a o l e l  i, lu dow cy  n ie  b ę d ą  uczęszczać. W  ten  sp o so b  
m użeoie P rz y ja c ie le  d o p o m ó d z  do  znacznego  p rz y b y tk u  p re ­
n u m e ra to r ów. N ow i czy te ln icy , n a d sy ła ją c y  p rz y u a jm n ie j 
2 k o ro n y  n a  p ó łro czn ą  p re n u m e ra tę  o trz y m a ją  k a le n d a rz  
k s iążk o w y , śc ienny , u s ta w ę  d ro g o w ą , k siążeczkę  „ S tro n ­
nic tw o  L udow e" za d a rm o . P re n u m e ro w a n ie  g aze ty  m ożna 
ro zp o cząć  k ażd eg o  c z a su ; n a  k re d y t  g aze tk i p o sy łać  n ie  m o­
żem y. P ro s im y  za le g a jący ch  z ^ ap ła tą  o w y ró w n an ie  p re n u ­
m era ty , a  za razem  o w y trw a łe  je d n a n ie  now ycn  czy te ln ików .

zam aw iając tow ary, uprzejm ie pro- 
y naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 
się na  „ P r z y j a c i e l a  L u d u <(.
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W  celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali wy­
chodźców, cu roku opuszczającej nasz kraj i Kroi. 

Polskie, za zarobkiem i w celu osiedlenia się za Oce­
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego iudn od wyzysku, służenia itn adą i wska­
zówkami — w celu poorowadzenia wychodztwa w kie­
runku interesów lu d j nracującego — zatożonern zestaje

yolsHi* Mm  Towarzystwo to/chotóczt
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 

podróży połączonego za sprzedażą kart okrętowych 
oraz sprzedażą biletów kolei amerykańskich; prowa­
dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura parady w sprawach wychodźców, oraz wyda­
wanie pidjja celom wychodżtwa poświęconego.

Dla przeprowadzenia lego celn założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dia każdego powiatu delegatów.

Członkiem towarzystwa może być każdy whsnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron.

U konstytuow anie towarzystwa (w ybór rady nad zo r­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połow ie kwietnia, 
w prow adzenie w życie towarzystwa z Końcem kwietnia.

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ina być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie znbepieczonym. Pożądanem zatein 
a nawet wprost konieczną i zoczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernein swej nazwie. -  Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem.

Wszelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła W i k t o r a  S k o ł y s z e w s k i e g o ,  
Kraków, Podzamcze 20.

Czysta t y s k i  t o w a r z y s t w a  o b r a c a n e  b ę d ą  n a  c e le  ś c iś le  
E in te r e s o m  w y c h o d ź c ó w  z w i ą z a n o ;  j a k  z a k ł a d a n ie  d o m ó w  
w y c h o d ź c z y c h ,  b i n r  w y w ia d o w c z y c h  d l a  c e ló w  w y c h o d ź c z y c h ,  
Z a k u p y w a n ie  z ie m i  z a  o c e a n e m  iu L

B

Si

Mały Hynek i.

Adresy adwokatów

Pr jmiszdj Bsrfel
ad w o k a t k ra jo w y .

! ń
Zamkowa 4.

Dr W. Darsisc
ad w o k a t k ra jo w y .

Orali Pr Kani Stanisław fcoirf
ad w o k a t k ra jo w y .

m u
s ta ra  apteka.

Sr Zjtpsit ?ijiewi«
ad w o k a t k ra jo w y  

p ro w ad z i sp ra w y  sąd o w e i a d m in is tra c y jn e .

s n u
(GALICJA)

Pr ]. A. ftidnua
ad w o k a t K rajow y.

w Ratuszu,

Dr J6zef Juran
ad w o k a t k ra jo w y .

Z a s t ę p s t w  L u d o w e g o  T o w a r z y s t w a  W ~ a ,„ -  
m i . y c l i  u b e z p i e c z e ń ,  « , t l T 3 J A “  n a  R zeszów  i oko licę  
o trz y m a ł P a n  A n t o n i  Z u l i R . k l ,  u rz ę d n ik  T o w a rz y s tw a
zaliczkow ego i k re d y to w e g o  i d y re k to r  K asy  m ieszczań sk ie j 
w  R zeszow ie, k tó ry  udżte la  w sze lk ich  ?nic> aw e ji i p rz y j 
m u je  zg ło szen ia  na u b ezp ieczen ia  co dz ienn ie  od  g o d z in y  9 
r c .10 d o  g o d z in y  6 w ieczór w  T o w arzy s tw ie  za liczkow ym , 
w  k as ie  m ieszczań sk ie j lu b  w d o m u .

B iu ro  a jen c ji m ieśc i s ię  w d o m u  p e rz y  ul. Krakowskie]
I. 10 I  p ię tro . 3 3

Drobne ogłoszenia w cenie po  10 hal. za w iersz.

Do sprzedania ł ?
m ieniu, doir. m ieszka lny , s t a j ­
nia, s to d o ła , p iw nica  m u ro ­
w ana, w szy s tk o  w d o b ry m  
stan ie , 8 m o rg ó w  d o b re g o  
g ru n tu . R ea ln o ść  o d d a lo n a  o 
i km . o d  D ob ro m ila , gdz ie  
je s t  s ta c ja  ko lej., s ta ro s tw o , 
w szy stk ie  in n e  u rzęd a , k o ­
ściół, szko ła  w y d z ia ło w a . — 
Z g ło szen ia  i um ow y zała tw ia  
J ó zef w łaściciel rea l. 
£ c b r  tn i i i .  2 2

M M M 9 9 M I
fiSgiM«kLj an g ie lsk ie  u iam u- 
i f u l  w i\ l  ty , o lb rz y m ie  c z e r­
w one N r  I . 1 kg . i k . 20 hal. 
N r I I .  d uże  żółte, o k rąg łe , 
nieec p ła sk ie  1 kg . 1 k. 30 h. 
N r III. o ry g in a ln y , p rz y  n a ­
leży te j upi £ w ie d o ra s ta  10 do 
13 k g . -rag i 1 sz tu k a . B u ra k i 
J k g  2 k o r., ćw ikłow e n a jle ­
psze  czarno -czerw one  N r  IV. 
2 d k g . 20 h. 10 d k g . 70 hal. 
M archew  ang ie lsica , b a id z  
sło d k a , o k rą g ła  czerw . N r Ł

Folw arczsk S ś S i i f
gow  o rn eg o  p Dla i  łą k  d o sk o ­
nałe j jakośc i. B u d y n k i g o sp o ­
d a rc z e  i m ieszka lne . O koło 
s ta c ji ko le jow ej „W anow ice" 
p ie rw sz a  s ta c ja  od S a m b o ra  
gd z ie  je s t  g im n a z ju m  i inne  
w ładze. C ena 30.000 K. B ank  
10.000 K R esz ta  20.000 k o ro n  
m ożna w y p łac ić  w  ra ta c h  
w ekslow ych . — BI W łnogro  
d z l t l ,  Stary Sambor. 5 20

2 d k g . 20 h. n a jle p sz a  p a s te ­
w na, ..a rd zo  w ielka kg . 8 k . 
10 d k g . 70 h . K a p u s ta  b ru n - 
szw icko biała, k o n iczy n y  g a ­
tu n e k  n a jlep szy  cze< w ona. Na- 
s iom  sam e  now ości z m a te ­
czników ' se lekcy jnych , m a r­
chw i nasien ie  ta r te , len  o ry ­
g in a ln y  ro sy jsk i. W y sy łk a  za 
za liczką  lu b  n ad esłan iem  n a ­
leży tości. P o leca Stefan  L o -  
bnszcz&k w B olin le (ko ło  
S try ja )  ul. O bołonie. 1 3 -1 8

r n i ~  p o w ra c a ją c y c h  z Ame- 
l u J l a  ,-ykj , w łościan , 4 m o r­
g i ziem i p sz e n n e j i 2 m o rg i 
la su  s ta je g o  w  K ołaczycam i 
z a ra z  do  s p rz e d a n ia  w  cen ie  
p rz y s tę p n e j. M iasteczko  t.o 
leży  n a  tr a k ta c h  Ja s ło , R ze­
szów , T arn ó w , w je d n e j m ili 
od  J a s ła  a sześć  m il od T a r ­
now a, p o s ia d a  sw ego  lek a rza  
i ap tek ę , szkołę sześc iok laso - 
w ą lu d o w ą  i p rz e m y sło w e . — 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je : Jan  
W eryńoki, Tarnów ulica 
Ś red n ia  1. 5. 2 3

doskon a łe  f f i S :
k ie  speoj a ln o io l L—r c z y i -  
.kie sp rz e d a je  tan io  M isozy- 

sł&w O o n e i  tkacz  w K orczy ­
n ie  p. loco, — P ró b k i ty lko  
żąd„ nycn  g a tu n k ó w  w y sy ła  
da rm o .

Tr\i»+?ib w odny OO. lłe r-  
1 (1 ! lu f t  nardyr.ów  w B ro ­

d ach  p. K a lw a ria  Z eb rzy d o w ­
sk a  p o s ia d a  w ięk szą  d o ść  de­
sek  ró żn e j g ru b o ś c i i d łu g o ­
ści ró w n ież  i ła ty  p o d  da- 
ohów ‘rc po cen ach  bardzo 
przystępnych do sp rz e d a n ia . 
Ł askaw re zg ło szen ia  p rz y jm u ­
je  W ład ysław  Stanek ta m ­
że  n a  m ie jscu . 3 4

20pniBą,u8wi$t- 
|  k iew loza  w B e­
sk a  poczta  loco, zaraz do 
sprzedania. 2 3

k l i n i e  3 Jo 4  m o ij i  
jj-untu z dom em  

m ieszk a lu y m , ale p rz y  d ro ­
dze i w b lisk o śc i ko śc io ła  lub  
p rz y n a jm n ie j szk o ły  — żeby 
b y ło  d o g o d n e  do założen ia  
sk lep ik u . I s tn ie ją c y  sk lep ik  
też  ku p ię , a le  z k aw ałk iem  
g ru n tu . Z a  p o 're d n ic tw o  w y­
n a g ro d z ę  w ed łu g  u ir  ow y o- 
so b n e j. A d reso w ać: M ikol-J  
B orach w  łłu b iozach  p. D ro ­
hobycz . 1 2

p o  sp rz e d a n ia  ^ ° S t
kow sklm  koło  C zyżyn , 36 
m o rg . g ru n tu  o rn eg o  6 m ó rg . 
lasu , 6 m o rg . łą ló . po łożone 
b lisk o  ko le j., zab ezp ieczo n e  
w atam i od W u ty . W ia d o ­
m ość  Jan  Ssafranlac Płs 
szów  m ały  p. P o d g ó rz e . 3 3
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Płeszowska parowa fabryka

[ l s c h ó w e K  i c e g i e ł

Sto warz. zarejestrowane 
z ograniczoną poręką

Biuro: Kraków ul. Gertrudy L. 8.
poleca: dachówkę czerwoną, czar­
ną i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, sklepienio­
we i puste po cenach przystępnych. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

6- i 2 Z a r z ą d .

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu41

3 ó le  p ierśfow e
r  5 p la c ó w  u s u w a  n a m  g o ją c o .  xnu- 

e z y ji . i  P la c ó w  WZa ia o n ia ją c o
e z k n ły , j  -p ^ i ip ra  z  m a r k ą  „ Ł ls a -d z ia ł a  ą c y  f l u i d  F e U e ia  z1 iu  j  -

M A  R J L T Y
n a jn o w rz e j k o n s tru k c ji ,  u lep szo n e  S in g e ra  m a s z y n y  d o  szy ­
cia, h a f tn  i do  w sze lk iego  p rz e m y s łu  z fa b ry k  św ia tow ej 
sław y , po leca  p ie rw szo rzęd n a , z n an a  z rz e te ln o śc i f irm a :

Re Pawłowski
w  K rak ow ie , K ynek 1 8

d o s taw ca  w ielu  S to w a rz y sz e ń  za­
ro b k o w y ch , Z w iązk u  u rzęd n ik ó w  
p a ń s tw , i C e n tra li Z a k u p u  d la  

o ficerów  i u rzęd n ik ó w . 
C enn ik i z h is to r ją  m a sz y n  

d a rm o  i o p ła tn ie .
Uwaga: C. i k. au s tro -w ęg ie r . 

K o n su la t stw ie rd z ił, że f i rm a  Sin- 
n g c ra  Co. w y ra b ia  sw oje  „o ry g i­
n a ln e"  m aszy n y  w  W itte n b e rg e 1 
p ru s k ie j p ro w in c ji B ra d e n b u rg , 
zaś k ie ro w n ic tw o  h an d lo w e  po­
s ia d a  w H a m b u rg u . J c s t to  w ięc 
firm a  n iem ieck a , k tó r ą  „S traż  
P o lsk a"  za liczy ła  d o  b o jk o tu .

Na balu.
P a u  p rz y s tą p ił  d a m ie  og o u  od  su k n i. — R ozgn iew ana  

o d w ra c a  się  i w o łi  z gn iew em : W ół! —
— P rz e p ra s z a m , rzecze  p au , a le ja  n ie  w in ien , że.ki-o- 

w a m a tak i d łu g i ogon.

P r e c z  z  & m k u p e m i ą  I  b l a g ą 1.!!
P oniew aż Lez k o n k u re u e ji m o in a  ua- 
b y ć  n a jle p sz y c h  i n a jta n ie j ró żn y ch

W y r o b ó w  t k u c k i c h
w m ag az y n ie  w y sy łk o w y m

JÓZEFA B A J G P D W I C Z A  tk a c z a
w Korczynie oboli Krosna (Galicja)

D ^ *  P ró b k i w  w ielk im  w y b o rze  w ysy łam  opłatnie* 
Ceny niskie. Towar doborowy. Obsługa rzetelna. '  "tt&  1 6

HA SPŁATY RATAMI
nabywać można tanio

T. M aszyny do w yrobu cementowych dachówek najlepszych systemów.
II. M aszyny do wyrobu cegieł cementowyoh.
III. M aszyny do w yrobu posadzek cementowych, oraz form y do w yrobu ru r  kanaliza' 

cyjnych i studziennych.
IV. Praw dziw e farby  cementowe i oliwę do sm arow ania p ły t

Cenniki i kosztorysy posyła za darmo. 1 3
Franciszek Wagner, Kraków ul. Smoleńska 26.



Nr. 22 PRZYJACIEL LU U U 15

I Oli:
< ! 0l€

O b ra z y  re lig ijn e
olejno  ręczn ie  n a  p łó tn ie  m a lo w an e

do o łtarzy, chorągw i, feretronów, s ta c je  drogi krzyżowej i t, p.
w y k o n u je  po  cenach  n a d e r  u m ia rk o w an y ch  (n iższy ch  

niż zag ran iczne).
Odnawianie, o ra z  m alow an ia  k o śc io łó w  na  

k w a rta ln e  lu b  roczne  raty. S T A N IS Ł A W  B O R E K  
a r ty s ta  m ala rz , specjallsii. malarstwa na tle religijnem, 
ul. Straszewskiego I. 4. w Krakowie. 4 U

T A N I W Ę G IE L
w p r o s t  z n a j l e p s z y c h  k o p a l ń .
Z a s tę p s tw o  p ie rw sz o rz ę d n e j f irm y  węgla najlepszych kopalń 
górnośląskich po leca dla gmin, szkól, kółek rolniczych, gospoda­
rzy wiejskich, dla wszelkich celów przemysłowych, węgiel po niż­
szych cenach. Jak najrychlej zam ów ić należy , poniew aż 
spo d z iew ać  się m ożna, że z p o w odu  m ające j n a s tą p ić  zw yżki 
p rzew o zu  ko le jow ego  w ęgiel od  1. w rze śn ia  b, r . p o d ro że je . 
G o sp o d a rze  w ie jscy  m o g ą  do  spó łk i w  cz te rech  i w ięcej 
w ag o n  w ęgli sp ro w ad i ie — Z am ów ien ia  p rz y jm u je  dom  

h a d lo w o -k o m iso w y :

Arnolda Felda w Tarnowie.
C enn ik i na  żądan ie  d a rm o . 3 4

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M unha oszczędzające, je d n e  m ydia
z „N osorożcem " lu b  K osą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Przy zamówieniu 2 pakietów franco
Jedyna znakomita sposobność dla 
kupców bławatnych i domokrążców 
: Wysyłka także dla prywatnych. :

40—45 m. resztek za kor. £5.
Materje na bluzy (an g ie lsk i zefir) 80 cm . sze ro k i n a jn o w sze  
d e lik a tn e  w zory . Modny zefir n a  sukffie, b lu zy  i k oszu le . Ka- 
nafas na pościel w d o w o lnych  b a rw ach . OxforJ na męskie ko­
szule n ad zw y cza j trw a le  gatunki-. Kriset n a  h a lk i, c iem n e  lu b  
czerw one  k o lo ry . Pcrkal niebieski n a  k u c h e n n e  fa r tu s z k i i su ­
k n ie  dom ow e. Reszki długie 6 —15 m. Gwarantowane bez skazy, 
p ie rw sze j jak o śc i, w praniu nie pełzną. T o w ar je ś li n ie  od p o ­
w iada , kwota będzie natychmiast zwróconą i p acz s i n ieop łacone 
n a p o w ró t w ziete . Najmniejszą wysyłką 1 p a k ie t 40- 45 in. 
ew en tu a ln ie  so r to w a n y  w ed le  życzen ia , w y sy ła  za za liczk ą :

Tkalnia R. HCRNER, ftachod (Czechy).
Bielone Rumburskie płótno w n a jle p sz y m  g a tu n k u  i bielony 
Gradl n a  sp o d n ią  b ieliznę, poleca się  n a  n a jw sp a n ia lsz ą  bie- 
izn ę  i w y p ra w y  ś lu b n e  40 m. s to so w n ie  do  życzen ia  za 

18 kor. 50 hal. 2 10

Kompania amerykańska

Nij m ętaiy skład 
maszyn do szycia

Skład tylko w Rzeszowie ul." ”  ",
♦  NOWOŚĆ ♦  Z w racam y  b aczn ą  u w ag ę  n a  n a ­
sze u lepszone m aszy n y  Central Robbin, ka­
żda bowiem szyje wprzód i wstecz. —
S p rzed a jem y  także  n a  w y p ła ty . — Na żąd an ie  

w y sy łam y  o p ła tn ie  n a sz  cennik  ilu s tro w a n y . 
=  Z astęp c y  są  po szu k iw an i. =  11—14

$

Półtora miljoua Koron
płacim y  c_ ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche b i­

b u łk i ey gare tow e. K ażą  n am  pa lić  b io u łk i 
p rzeź ro czy ste , łu d ząc  tem , że są  c ienkie 
a w ięc d o b re . To n ie p ra w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
n iep rzeź ro czy sta , bez sz tuczne j a  szk o d li­
wej zap raw y , m oże być  w p a len iu  sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam
najnow szy mój wyrób Bibułek cygaretow ych:

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e ................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Beidowski
S t a r o w i ś l n a  2 6  K R A K Ó W  S t a r o w i ś l n a  2 6

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Baczność!
P o szu k u je  s ię  a g e n ta  p od różu ją ­

c e g o  d la  rozsprzedaży sza t k o śc ie ln y ch  —«'
z własnym wozem i końmi — za prowizję.

W jm agana  k a u cja  4.0® -' k o r ., w go­
tówce, łub odpowiednia gw arancja. — O ferty lub 
zgłoszenia osc >iste pod „ L i tu c g i a “ K i* o s n o . 3 4

09482371
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n
S A R M A C Y A "

LEO N A R D  W O L IŃ S K I
K r a ^ 6 w, u l. S ze w sk a  L. 21

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
0  ry wszelkiego rodzaju. (□)

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Znakomite jłtyalkl dra Wooda 

w yrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego
Cena pudelka (100 pigułek) 5 koron.

u ż y w a ją  d o ro ś li:  3 ra z y  d z ien n ie  po  jed zen iu , po  2 p ig u łk i 
T ru n k ó w  pić n ie  w olno.

Przypomina się hodowcom bydła że n a  p o p ra w ę  d o jn o śc i k ró w  
w pływ a Proszek holenderski, p aczka  z op isem  jż y c ia  za 1 K, 
a d la  tuczen ia  i na p o p ra w ę  żernnśc i św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczk a  z o p isem  użycia  60 g.

W ysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Czytajcie „Gazetę Powszechną*'

Eokrja na sanatorium nanczycfcfcHie.
Cel tak  bardzo doniosły, ja k  zd row ie  n auczyc ie ls tw a , p o ­

czucie w dzięczności d la  w ychow aw ców  m łodego  poko len ia , 
p o trz e b a  spo łeczna, aby  każd y  nauczycie l m ógł spełn iać  
sw e obow iązk i, a w reszcie  b a rd z o  k o r z y s t n y  p lan  glói 
w nych  i pobocznych  w y g ran y ch , p ow inny  zapew n ić  lo te rj- 
ian to w e j na budowlę s a n a to r ju m  d la  p i e r s i o  v o - c h o r y  e n  
nauczycieli, bez różn icy  naro d o w o śc i i w yznan ia , j&k n a j­
w szech s tro n n ie jsze  poparc ie .

Dochód z lo te rji je s t  p rzeznaczony  n a  s a n a to r ju m  n a ­
uczycielsk ie , a w ięc g ro sz  k ażd y  z lichw ą o d p łacony  będzie, 
b o  p rzy n ie s ie  zd ro w ie  w ielu  jed n o s tk o m , zdo lnym  do  p racy  
k u l.u ra ln e j i spo łecznej. A sa n a to rju m  nauczyc ie lsk ie , to g w a­
ra n c ja  zd row ia  n ie ty lk o  nauczycieli, a le i d z ia tw y  ich  pieczy 
pow ierzone j.

Do tego  d o d ać  należy, że p lan g ry  d a je  każd em u  n a ­
byw cy nad z ie ję  trzech  g łów nych  w y g ra n y c h  w kw ocie:
15.000 ko ro n , 9.000 k o ron , i TO 0  ko ro n , tu d z ież  5.000 p o b o ­
cznych  w y g ra n y c h  w postac i 3.000 fan tów  łącznej w arto śc i
70.000 k o ro n . 1 0 -1 0

if w iu m  v Mi n i i w i m i i  w r w w w i

„Korzystne kupno'1 zn akom itych  w y ro b ó w  korozyńskich 
z n a js iln ie jsz y c h  nici jako to : szew io tów  w cen ie  od  2 — 3 K 
za m e tr , k a in g a rn ó w  od 2 — 7 K za m . k o rtó w  od 3 — 3 5 0 K  
m., caigów  z p o d w ó jn ie  k ręco n y ch  nici od 0-80 -  1 K za m., 
i s tru k só w  bar\lzo  s iln y ch  n a  u b ra n ie  z im ow e i le tn ie  m ę­
skie, d a m sk ie  i dz iec inne  od 1-20 — 1'50 K za m., rów nież 
o k s fo rty  ko lo ro w e b a rd z o  s to so w n e  na  k o szu le  m ęsk ie  w ce­
nie od 0 80 — 0 90 hl. m ., p ló c ien k a  ko lo ro w e cieńsze g u s to ­
w ne tak że  na k oszu le  m ęsk ie  od u-80 dc  0 90 hl. m, i p łó tn a  
czysto -ln iane  w sz tu k ach  i na m e try  od 0 8 0  — 2 K za m., 
p łó tn a  pó ł-ln iane  g ru b s z e  od na j c ieńszych od  050  — 1 K m . ,  
ręczn ik i w tu z in ach  od  8 — 17 K z a  tuz in , tak sam o  i na m e­
try  od 0 50 — 0 8 0  hl. za  m ., p rze śc ie rad ła  be: szw u, czysto- 
ln iane  g ru b sz e  i c ieńsze  w cenie od 3 5 K za sz tu k ę , k a ­
py  na  łóżka  b a rd z o  g u s to w n e  we w szelkich k o lo rach  w ce­
n ie  od 3 — 20 Ii za sz tukę , koce n a  łó żk a  i d e rk i na  kon ie  
w cenie od  3 — 20 K  za sz tu k ę , fa r tu sz k i d am sk ie  i d z ie ­
cinne, k u ch en n e  i św ią teczn e  w cenie od 0-9C -  2 K za s z tu ­
kę, g o tow e sien n ik i w k o lo ro w e  p a sy  po  2 i po 1-60 K za 
sza lk ę , zeg e ltu ch y  i d re lich y  na  m u n d u ry  d la  policji, s tra ż y  
p o ż a rn e j i s tu d en ck ie  po  1 — 13 0  K m., n an k in y  na w sy p y  
żó łte  i czerw one p o jedyncze j sze ro k o śc i od 080 — 2 K m., 
a podw ó jnej szero k o śc i od l -50 — 4 K. m., k lo t c za rn y  na  
poszew ki od T30 — 2 K za m., rówmież caig i na  podszew k i 
od 0 50 — 0 70 hl za m., ch u steczk i do  n o sa  zw yk łe  i czysto- 
ln ian e  w cenie od 2 -  10 K za tu z in  i w szelk ich  w y ro b ó w  
tkack ich , k tó re  w y sy łam  no  cenach  k o n k u ren cy jn ie  n a jn iż ­
szych . K o rzy sta jc ie  P a ń s tw o  z te j rz a d k ie j sp o so b n o śc i k u ­
p n a  i żąd a jc ie  o d w ro tn ą  p o cz tą  -ycn mi te r ji . — P rz y  zam ó­
w ien iu  należy  oznaczyć n azw ę m e te rji, ilość  m etrów , k o lo r 
ż ąd an e j m a te r j i  i w  p rzy b liżen iu  tenę. 7. pow odu  w ielk iego  
w y b o ru  tow arów , p ró b ę k  n a p rz ó d  n ie  w y sy łam  je d n a k  p rzy  
najmniejszem zamówieniu z io w arem  w raz  z cenn ik iem  za łą ­
cz . m. T o w ar n ie  n ad a ją cy  s ię  w ym ien iam , a za tem  w szelk ie  
ry z y k o  w yk luczone. — Tkalnia i skład wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUTA pod  o p ie k ą  św  Jó z e fa  w Korczynie obok Krosna.

PODZIgKCWACIIE.
Składam niniejszem WPanu Lowczowskfe- 
mu we Wojniczu'za wyleczenie mnie z dłu­
gotrw ałej i ciężkiej choroby, o której 
usunięciu zwątpili wszyscy inni lekarze, 
moje serdeczne publiczne podziękowa­

nie. Leonard Zawiliński w Giebułtowie.

i M u n n i ł i n m i f

T o m y i t o o  ro ln icze o k r e w  ®  © s M e a e l i
poleca n a js z e rsz y m  w ars tw o m  P . T. R o ln ik ó w  w szelkie n a w o z y  s z tu c z n e  z g w a ra n c ją  p ro cen to w ej z aw ar­
tości, o ra z  w szelkie g a tu n k i zb o ża  d o  s ie w u  i kon iczów  n as ien n y ch , tra w  p i stew .nyeh, b u ra k ó w  i w szelk ich  
in n y ch  a r ty k u łó w  w z a k re s  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  dom ow ego  w chodzących , z n a jlep szy ch  źródeł, p ie rw szo rzęd n e j 
jak o śc i i po n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  cenach  za g o tó w k ę  i na k re d y t. — P oleca n iem n ie j w ę g i e l  K r a j o w y  ze s ły n ­
nej k o p a ln i B o r y , całym i w agonam i i n a  c e tn a ry  w m ag az y n ach  T o w arzy stw a . D la  K ó łe k  i S p ó łe k  r o ln i­
cz y c h  d o s ta rc z a  naw ozy  sz tuczne  ca łym i w ag o n am i po cenach  fab ry czn y ch , o raz  w ęgiel po cenach  k o p a ln ia ­
n y c h . W szelk ie  zam ów ien ia  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ie . J> yrekc ja .

i 4 - 6
   ........
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W y ro b y  tk a c k ie
z n a jle p sz e g o  p rzęd z iw a , jak  n a js ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to :  rió tna  białe zwykłej I prześcieraułowej szerokości, dvmy, dreli- 
n k i, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ie rk i, o b ru s y , se rw e ty , b a r ­
c h a n y , flanele, szew io ty , p łóc ienka  k o lo ro w e  n a  fa r tu sz k i, 
su k ien k i, b lu zk i i s ilne  tk a n in y  u a  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T u a S n ia  P ł ó c i e n

M I C H A Ł A  M I  Ę S O  W I C Z A
w Korczynie obok Krosna.

Iśa żąd an ie  p ró b k i to w aró w  bezp ła tn ie . — Ki.o t y l k o  r a z  
J e d e n  zam ów ił to w a r  z m oje j tka ln i, ten  g d z ie indz ie j płó 

cien  k u p o w ać  n ie  będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem nządowyi.. na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medal sm 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roka 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Miesowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp . Nowo wydany cennik illustrowany prze- 

By. im r.a żądanie gratis t franko.

C R 1 W 3 ® 1 ©  A  MASZTOT 90  SZYCIA
o ©  m t m m  c e l ó w

a ia tć in  n ie ty lk o  do  u ż y tk u  p rzem y sło w eg o  
a le  ta k ż e  d o  w szelk ich  ro b ó t w chodzących  
w  z a k re s  szyc ia  dom ow ego , je d y n ie  u  n a s  
ł j - i t —i j  n a b y ć  m ożna . r.--« ..-.-nm

Składy w których 

SINGERA 

Maszyny do szycia 

nabyw ać można

Zaopatrzone sa 

obok 

widocznym zna­

kiem

SiNGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. S z p i ta ln a  I. 4 0 .  N aprzeciw  te a tru  m iejskiego.

F ilie  w e w szy s tk ich  w ięk szy ch  m ias tach .
U W AG A! W sze lk ie  m a sz y n y  do  szycia  sp rz e d a w a n e  

*  m nych  sk ła d a c h  po d  n azw ą  „S IN G E R A " s ą  w y ra b ia n e  
n ? sp o só b  je d n e g o  z n a szy ch  d aw n y c h  sy s tem ó w . N ie d o ­
ró w n u ją  one  a to li an i po d  w zg lędem  k o n s tru k c ji ,  an i też 
co d o  w sz e c h s tro n n o śc i w za s to so w an iu , an i też  w reszc ie  
co do  trw a ło śc i naszem u  n a jn o w sz e m u  sy s tem o w i m aszy n  
do  szycia.

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

DachówKi cementowe
d a d z ą  się  w y ra b ia ć  na

Kriwiasytii t a f t  pafentowanirclt Driaspam
Z as tęp s tw o  d la  G alic ji:

P rzem ys*  cem en to w y  w e  L w ow ie
ulica  K aro la  L u d w ik a  1. 5.

In fo rm a c je  i p ro s p e k ta  4—12 N r. 119.

ZARZĄD TARłrA5 U IŁOWEGO
W  B O G U M I Ł O  W I C A C H  * i  4

©  (poczta i stacja kolejowa w miejscu) (Q  
poleca wzzelkiego rodzaju  materjały drzewne, bu­
dowlane i stolarskie jako to: deski, forszty, ła ty  
i tak  dalej. P rzyjm uje również zamówienia na no­
we budynki ze rżniętego drzewa. Ceny najniższe.

Parowa fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
jakości 

z
jak:poleca mydła do prania najlepszej 

z „Syreną41, z „Krakusem11 karawanowe z „Wiel­
błądem11 i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

i opowiedzieć tym, k tórzy  zam ierzają jechać w za­
morskie kraje, że do .Ameryki, Kanady, B razylji 
i A rgentyny najlepiej, najszybciej i najtaniej jest 
jechać angielskimi parowcami, bo te idą tylko 6 do 
7 dni wodą i m ają najlepsze urządzenia dla p a ­
sażerów 3 klasy, tudzież dają  na  nich dobrze jeść. 
Po bliższe objaśniem a pisać list za 25 hal. lub 
pocztówkę za 10 h. do głównej angielskiej agencji:

Uii£©ia T I c k e t  O f f i c e ,  312
P o stfa e li Ni*. 3 5 9 . A nttverp |a Belgi a.

|X A -  r - ;

R o z s z e r z a j c i e  „ P r z y j a c i e l e  l M u “ .

Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1798
Kraków  —  R^nek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, kątaiog przesyła darmo.
* * *l%VVVVVVhiWVWVt»WWVWhjVWVhVWVWWWhVh%W^%n«1 ■*“" ł ł ł l ł



18 PRZYJACIEL LUDU Nr. 2Ł

Bnnh ?'jrc2itifvjitv w Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Kamionka
w powiecie ropczycdtat położony sb.
Stacja kolejowa i poczta w Sędziszo- 

>ie w odległości jednej mili. Starostwo, 
,ąd powiatowy, urząd podatkowy i inno 
władze powiatowe w Ropczycach.

Grunta urodzajne łatwe do uprawy. 
*laterjał drzewny tani.

Udziela wszelkich wyjaśnień oraz uma­
wia ceny i warunki kupna a a  za tw fer-  
Jlaenietn dyrekcja B nnku i przyjmuje 
wtda tki p. 'a ę p a a s z  Ś w id e r  zamieszkały 
ia  miejscu w Kamionce p. Sędziszów, i 2

«*» ^  &»•* i “JB? t

&vyliko! Tanio!

D® Am eryki
pospiesznym okrętem w  CS d n i a s b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

^  ^  P r e c z  z  w y z y s k ie m . ^  ^
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od 

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

KANAREK i S= TARNÓW
Eiuro techniczne fia M o a y  młynów M nicfa i cejielń.

Adres telegr.: Kanarek, Tarnów. ♦ Telefon nr. 75, połączenie międzymiast.
n . 2 U C . 3 Dostarczają: c 3 U Z Z □
Maszyny parowe, kotły, motory gazowe 
i naftowe. Maszyny i • narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowo. 
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry. 
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węż3 gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalno rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Ouwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i ValivoIine 
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó­

rzane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i krupony. P ły ty  gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciano i druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. Piły i cyrku- 
łark i angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. P o­
krowce nieprzem akalna. — Narzędzia dla 
warsztatów  stolarskich, ślusarskich i t. p.

UfrnlHic armatury dla urządzca wodociągów, łazier4  i Hlozetów. -  in sta lac ja  etsHtrycz. ośw ktienia 
i przetiiesiznia s iły . • Sltfad wszclKicb p r z y b o r a  cUjjtr. s w  plany, hosztorysy i p r o s t y  gratis.
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Spról alcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu Jinij do 
New-Yorka, Bostunn, PMlaćdphli, Portland, 
Halłfas, St. John i (fnebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bileiy na kole? amerykańską adrescwać:
Arglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50

Rot>'fcei?ćB.ai3a (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

B E R N A R D  L E IB  — TA RN Ó W
W Ę G J L B

d o s ta rc z a  w sze lk iego  ic d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw o m  węglt naj­
lep szeg o  g a tu n k u  i o bardzo przynępnyoh cenach i McrUiikach. 

D o staw a  f r a n k o  do  każde) s ta c ji  ko le jow ej.
C enn ik i n a  żąd an ie  b ezp ła tn ie .

R a  reu m atyzm , gościec, postrzał (ichias) ] w szelkie ne**- 
wobóle poleoa się uśm ierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez w ielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum Gaultheriae oom- 

positum z prawnie zarejestrowaną m arką oobronną

(f „ N E R W O L “
W oiiemlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu,
Ifi Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 koi., nie licząo opa­
lą kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- 
3  glądnięoia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Ul Kraków apteki W iszniewskiego i Macudzińskiego: Maków, 

apteka ’Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, H aya, Łazow­
skiego Dra PiepeB-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, O berm arkt 1. 31. 
wDąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego 

  —  --

Skład maszyn 
rolniczych

J A j M i e r c
w K ro śn ie  

poleca: 
P łu g i ,  B ro n r 

S ieczk a rn ie , 
M łynki, Młocai* 
n ie  rę c z n e  i k io  
ra to w e , T r ie u  
r y  siew n ik i i tp  
Maszyny de wy 
robu dachowe 
cementowych i ri 
letonowych, Ma 
szyny do szyclą 
Maszyny mlecza, 
skie. r —  Cen  
b a r d z o  n ls ., 
k l e  — W y r *  
p le r w c z o n i f
d u y . — Cennik* 
w y sy ła m  n a  ż ą  
d a n ie  d a rm o  

o p ła tn ie .

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelk ie jak najbardziej uporczyw e bole  reum atyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam an ie w krzyżach, ból głow y, ból zębów , siln e u m ęczen ie  po 
uciążliwej pracy, i  inne pokrew ne dolegliw ości, usuw a w zupełności często  po jedno, 
razowem  użyciu sław ią  i ogrom nie rozpow szechniony

„ I C H T Y O M E  N T H O L “ .
Jedna próba w ystarczy , uby się przekonać, że oryginalny (praw dziw y Ich tyom enthol 
E delm ana je s t najlepszym  środkiem  tego rodzaju i działa naw et w tych  w ypadkach, 
w których iune środki n ie pom ogły! — ichtyom enthol E delm ana je s t ty lko  w tedy  
praw dziw ym , jeśli p lom ba nienaruszona i je s t opakowanie) etykieta zaopatrzona firm ą:

Aptekarza Edelmana w Bnhorodczanach.
P rzeszło  15.000 podziękow ań i b lisko  1000 atestów  (poświadczeń) 
lekarskich  w skazuje o znakom itej w artości tego nacierania.

Cena flaszki z opisem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomen hola prawdziwego

Laboratoriom chemiczne aptekarza SZfńlOKA EDELMANA
w Bohurudczanaoh Nr. 921.. ■■■?,?

ło c .* a v.ygyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na jjtz wysyła aię f ąjj ) 
GUI yth  kosztów i z upla«n»ą pocztą te  6 i. aro,’. Jeżeli zaś 10 Q,a§»ęk n l  wy h a  

liauhc (boa dalszych kosztów) z  opla&wn* pocztą za 10 0 iun.
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„ W I S Ł A 4i
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica heformacka 1. 3 £1 p.
koncesjonowane i'eskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A 64
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku.

„ W X ^ Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są ra razie ubezpieczone budynki.

pośredniczy również w ubezpieczeniu ziemiopłodów od g r a d u .

„ W X S S Ł A “
ma agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń ud ognia i gradu w tych gminach, gdzie nie ma jeszcze agencji 
naleiy zwracać się wprost do Dyrekcji „ v V is ły “ .

Bank parcelacylny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P O D L E S Z A N Y

w powiecie mieleckim
położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, staoja kolejowa, 
poczta i telegraf, parafja i wszystkie urzędy. Grunta są urodzajne, przepuszczalne o lek- 
kiem nachyleniu. Wszelkie z  d o z  a, okopowizny i  konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z materjałem na budowę i opał w miejscu — cer/y drzewa 
bardzo przystępne, nadto niektóre budynki dworskie na rozbiórkę na sprzedaż Paroelaoja

Podleszan jeet na ukońozenlu.
Obszar dotąd nie rozparcelowany wynosi jeszcze około 300 morgów i jest bardzo do­
brze podzielny tak. że mogą być utworzone mniejsze lub więkrze gospodarstwa z od­

powiednimi bydynkami.
Wszelkich informacji udziela i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p. W ładysław Winogrodzhli zamieszkały na miejsou w Podleezanach.
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□ c:

Bank parcelacyjny we Lwowie \l
prowadzi parcelację dóbr

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 
spadzie częścią nad W isłoką— niezalewne. Kilkanaście morgów wikli nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. 1-5

:a n c:
i

X.

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

T 0 M A S Z O W C E
S tac ja  ko le jow a M ariynów  (na  iin ji m iędzy  L w ow em  a S tan isław ow em ) w od leg łości 7 k im . b ity m  

gościńcem  rząd o w y m .
T om aszow ce  leżą  tn ż  ko ło  m iasteczka  W ojn ilów  s ły n n eg o  z ja rm a rk ó w , n a  około  zas z n a jd u ją  się 

p o w sta łe  w o s ta tn ich  lo iach  k o lo n je  po lskie: w G zereszenkach , N iegow cach, Paw linków cc:, D ołhej w ojniłow - 
sk iej K opankacli, P e rek o sach , W ie rzch n i i H u m en o w ie  liczące razem  do  2000 ro d z in  po lsk ich . A w sam y ch  
T om aszow cach  je s t  od  k ilk u n a s tu  la t o s iad ły ch  około  400 ro d z in  ko lo n istó w  po lsk ich  p rzew ażn ie  z p o w ia tu  
ta rn o b rz e sk ie g o , m ieleckiego, k o lb u szo w sk ieg o , n isk ieg o  i k rak o w sk ieg o .

N a  m ie jscu  są  dw ie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W  są s ied n im  W ojn iłow ie sąd  
pow iatow y, u rz ą d  p o d a tk o w y  i pocztow y . .

G ru n ta  p len n e  i b a rd z o  d o g o d n ie  po łożone, p rzew ażn ie  w ró w n in ie  z lek k im i sp ad am i. Z n a k o ­
m icie n a d a ją  się nie ty lk o  na  Z iarno , kon icze  i okopow izny , ale tak że  na  chów  byd ła . D latego też w T o m a ­
szow cach  ro z w ia l i  się św ie tn ie  chów  by d ła . N ad to  ko lon iści m a ją  św ie tn e  za ro b k i fu rm a n k a m i. M ożna 
d o k u p ić  i la su  i łą k i w edle życzenia. -  D rzew o  b udu lcow e na  m ie jscu  b a rd z o  tanie.

II. N iedaleko  T om aszow iec  m a  B an k  p a rc e la c y jn y  w m aję tnośo i

i O Z B R B S B Z B i r K I
rów n ież  pod W ojn iłow em  posiad łość , o b e jm u ją c ą  44 m o rg i g ru n tu  o rn eg o  i la su  w raz  z licznym ; b u ­
d y n k a m i b a rd z o  d o b rz e  u trz y m a n y m i i zasiew am i za 30.000 k o ro n  

•celowania tam te jszeg o  o b sz a ru  dw  
B liższych  in fo rm a c ji n a  m ie jscu

y n k a m i b a rd z o  u o u rzu  u trz y m a n y m i i za siew am i za 30.000 k o ro n  n a  sp rzed aż . P o s ia d ło ść  ta  po zo sta ła  
ro zp a rce lo w an ia  tam te jszeg o  o b sz a ru  d w o rsk ieg o , m ięd zy  k ilk ad z ie s ią t irodzin po lsk ich .

B liższych  in fo rm ac ji n a  m ie jscu  udz ie la  o ra z  u m aw ia  ceny  m za tw ie rd zen iem  D y rek c ji B anku  
p. Jó ze f K obak , zam ieszk a ły  n a  m ie jscu  w T om aszow cach , p. W ojn iłów . 1 _ 5
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BonR pcrcelac9iny m Lwowie
p r o w a d z i  p a r c e l a c j ę  d ó k

Bank p arcelacyjny w e Lw o w ie
prowad7» parcelację dóbr

piUWMUZi p i l i i l . i / U l  g s  |  ^ o p

H U C IS K O  Glmn,k 9° rny
w  powiecie HolbnszGwsRiin położonych

Starostwo, sąd, urząd podatkow y 
w Kolbuszowy odległej o 7 kim. Stacja 
kolejowa Sędziszów w odległości 12 klin. 
Poczta w Niwiskach. Grum y przepusz­
czalne, bardzo plenne. Można nabyć role, 
łąki i las z m aterjaiem  na budowę i opał 
wedle upodobania.

G runty wskazuje oraz umawia ceny 
i w arunki kupna z a  za tw ierd zen iem  
D y re K e Js  E a n tc u  i przyjm uje zadatki 
p. JaFćte SaJ zam ieszkały w Hucisku 
p. Niwiska. i 2

w powiecie strzyżowskim.
Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacja ko­

lei we Frysztaku (5 km.), kościół, poczta, tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze uprawne, znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 
w ysokopiennego lasu.

M aterjał budow lany i opalowy łaiw y i tani 
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

Budynki dworskie częścią murowane, częścią 
drew niane do nabycia. Wieś przy trakcie głów­
nym — F rysztak  — Pilzno.

Bliższych infonnacyj udziela na miejscu czło- 
| [nek naszej Rady nadzorczej, Wny Jan Harnek.

Dyrekcja  Banku parcelacy/nego.

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł © ć Ln i e w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach poło 
żone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówoe.
Zwracamy uw agę intei esowanych, że żadnych pośredników nie używam y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Budzyna zwracać się należy. 1—5
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w T a r n o w i e ,  oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm ark i w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia n a  miejscu i w lasach 
Okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów wyrabia Bank par- 
celacyjńy 4°/» pożyczki Banku krajowego na do­
wolny termin opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatwier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator Banku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zablędzy. i _5

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosławskim  dobr

Miękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro* 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąc nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenow ane, 
m ożna nabyć role, łąki i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Ozerniawka i inne.

Do wskazywania gruntów  i um awiania cen 
i w arunków  kupna za zatwierdzeniem  Dyrekcji 
upow ażniony je s t p. Franciszek Możdżan, który  mie­
szka na miejscu w fóiękiszu nowym p. w miejscu.

, Wszystkie pieniądze czy to na  zadatek, czy też 
jn a  cenę kupna należy odsyłać w prost pocztą do 
B anku parcelacyjnego. i 5

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

B O R E K  flfOW Y
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła m leczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sądpow . i urząd 
podatkowy w Tyczynie odległym o 7 kim. P a ra f ja  w B orku starym  o pół kim. odległym.

Dobra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielnych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około 190 mor­

gów lasów, z budynkam i dworskimi w znakom itym stanie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym).
2) Folwark >Koziary« liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnymi i gospodarczymi.
G runta doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo­

wlany bardzo łatwo w miejscowym leeie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniom Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki zam ieszkały na miejscu w Borku nowym.
Zwracamy uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 

gruntów  nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
zwracać się należy. -1—5
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
L w ó w ,  u l. frra jero w sk a  L. 11 A. w e  w ła sn y m  gm ach u

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

p p o e e n t
od najm niejszych naw et wkładok, zaś

'7°.
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na  półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­
tału  i dalej oprocentowuje w^az z kapitałem .

Podatek  rentow y opłaca B ank sam  z w łasnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzedzie pocztowym najw iększe naw et Kwoty c z e k an i i p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowym i 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach łub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g ru n ta  w rożnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na  wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji
Urnowy o kupno g run tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich skiadać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  a d re s : J a r n ó w ,  ul. Chyszow ska 1. 19, Z a o ł ę d z a pow. 

Tarnów, Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o w  c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres; P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o d g i o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pcw. Pilzno, W o 1 n i k i pow Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
D elegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim wyi abia B ank 4<70 pożyczki B anks krajow ego na dłuższe 

te rm iry  spłaty (aż do 24 1.) luL pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
sp łaty  na  dłuższe la ta  — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RABA NADZORCZA: Prezes: Dr BernaOzil owski Szymon, lekarz i radoa powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektoi Krajowego Z wiązka Przemysłowego w ) Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiadecki, *103010161 dóbr, Jakub 
Bojko, poseł do R"dy państwa i Sejma krajowego, Jan Harnek, poseł do R'-dy państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, posnl do .lady państwa, Dr. Franciszek Baide', adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński poseł do Rady państwa i Sejma krajowego, Dr Tjngar W l i  tor, adwokat. — 

H. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignaoy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

B asik  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
Etrajerowska 1 .1 1  A.

Wydawca i odpowiedzialny .edaktor Jan Stapiński.
Czciunkanu drukarni idteraekRj r Kruku wie (Jagiellońska 10, poi zarządein L K  Górsłuegoj.


